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Niesamowite rozmiary afery w inowrocławskiej K.K.0. 

li łapówki rozpożytzono milion złotych. 
Kredyty bez pokrycia i gwarancji. 

Inowrocław, 10 października. Afera 
"Komunalnej Kasie Oszczędności po­
wiatu inowrocławskiego rozrasta się do 
"kwiarogodnych rozmiarów. 

Rewizja i śledztwo t rwają w dal* 
fcym ciągu. Z aresztowanych defrau­
dantów w całej pełni do wi - iy przyznał 
^ jedynie w icedyrek to r Kasy, A n -
^e j Kozłowski , k tó ry na zapytanie 
rj foego śledczego, czy prócz u jawnio-
PWh jeszcze dalsze dcfraudr.cjc popeł-
iJtopo, odpowiedział cynicznie: 

— Może? Szukajcie a znajdziecie!... 
Z Bydgoszczy wyjechał do Inowro­

c ławia sędzia śledczy bydgoskiego są­
du okręgowego, k t ó r y prowadzi śledz­
two również w kierunku ujawnienia 
wysokości kwo t , wypożyczonych o-
sobom, nie dającym żadnego pokryc ia 
i gwarancj i . Kwota ta już dzisiaj docho 
dzi 

blisko mlljona złotych 
i w aferę wmieszana jest f i rma Brac i 
Rubinsztajn z Kalisza na 200 tysięcy 

Zamach na Starbemberoa pod Mim 
wa karabinowa nie wyrządziła nikomu krzywdy 

^.Londyn. 10 paźdzlernlna. (Teł. wł . ) 
Wiedeński sprawozdawca „Da i l y r!x-
ress" donosi- iż wb rew zaprzeczeniom 
*tóu austriackiego dokonano istotnie 
* ł ' ac l iu na Starl icmbcrga ł 

w jego dobrach pod Wiedniem. 
.Starheniherg wracał po polowaniu 
opadnięciu zmroku do domu, gdy na 

gle nadla salwa karabinowa i kule obsy 
palv Stadiemberga ( jego towarzyszy. 
Kule na szczęście chyb i ły . Poszukiiwa-
nia za zamoci iowcami b v l v bezskutecz­
ne, znaleziono jedynie na ziemi 
12 wystrzelonych łusek karabinowych. 

Cały incydcitit był t rzymany w taje-
mujacy na żądanie Starhembcrga. 

Czy Rosja sfałszowała 
Nufne sprawozdanie japońskiego ambasadora ? " 
L Tokio, 10 października, (Tel. wl.) — 
rPońskie ministerstwo spraw zagranica 
jy c h ogłasza oświadczenie, w którem 
Weśla przytoczone w nocie rosyjskiej 
r 0 u fne sprawozdania japońskiego amba­

sadora w Mandźurj i , jako sfałszowane. 
Rząd japoński twierdzi , iż owych rzeko­
mych sprawozdań arohasadora nigdy nie 
otrzymał. ^ 

— Pułkownik zamordował źone i teściowa. 
'krył się w Korpusie Ochrony Pogranicza. 

Warszawa. 10 października. Jak do-
j £

z

a z Belgradu, tamtejsza policja wpa 
F| na tron sensacyjnego mordu do u-

F*flienia którego przyczyni ła sie w 
pcznej mierze 

policja polska. 
1 Mianowicie niedawno temu władce 
fKOslowfańskic zwróc i ł y się do pol-
r*ch władz śledczych o ustalenie miej 
F* Pobytu w Polsce niejakiej Tocicszy 
1*Wek żony b. pułkownika rosyjskiego 
[*1 matki . Policja ipolska. s tw ierdz iw­

szy, że osób takich w Polsce niema I 
nie by ło . doniosła o tem do Belgradu, 
zaznaczając, że 

podejrzewa mistyfikacje. 
Wówczas władze jugosłowiańskie 
wszczęły dochodzenia, k tóre wykaza ­
ły, że przebywający w Kopie b. pułk. 
Tocieszyn zamordował swoją żonę \ te­
ściowa, zw łok i ich zakopał w ogrodzie, 
a dla odwrócenia uwagi ogłaszał wszę­
dzie, że wy jecha ły one do Polski . 

' llUUIYk. 1 Uli 

Syn obciął matce ucho, 
a ojcu połamał żebra. 

Częstochowa, 10 października. W e 
PN Mi jaczów gm. Myszków rozegrało 
• n iezwyk łe zajście między w y r o d -
Pto synem Józefem Hy la a jego rodzi 

k O j c i c c jego Stanisław jest rolnik iem, 
ĘJz wobec przewlek łe j choroby od 
^"źszego czasu 

rjle pracuje. 
I^n zaś jego^ mimo, że jest bezrobot-
P&i. nie chciał pomagać matce w pra­

cy na ro l i . Józef stale wszczynał a w a n 
tu ry na tle mają tkowem. Po sprzeczce 
z matką Hy la uderzy ł swą rodzicielkę 
łopatą tak, że obciął je j ucho. Na k r z y k 
nadbiegł s tary Hy la — chcąc ratować 
swą żonę, lecz w tej chwi l i syn uderz3 r ł 
i ojca łopatą, łamiąc mu k i lka żeber. Na 
miejsce p r zyby ł lekarz, k t ó r y zajął 
się rannymi , zaś policja z Myszkowa 
w y r o d n y m synem. 

Hołd wodza wodzowi. 

Marszałek Józef Piłsudski w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej w imieniu 
**mji złożył przed sarkofagiem Jana Ul hoid prochom bohaterskiego króla 

z ło tych, zbankrutowana Huta Szkła w 
Inowroc ław iu (100 tys ięcy z łotych), 
zbankrutowana f i rma „ B ł a w a t " w Ino­
w r o c ł a w i u na sumę 100 tys ięcy z ło tych 
i t. d. 

Oczywiśc ie sumy te dy rek to rzy w y 
pożyczać miel i 

za sutą „łapówką"! 
Ponadto są dowody dalszych-jesz­

cze łapówek i przekupstw. M ó w i się, 
że w icedyrek to r Koz łowsk i zdradzi ł 
wiele nazwisk urzędników, k tó rzy po­
za aresztowanymi dyrek torami i kasje 
rem również dopuszczali się oszustw i 
różnych defraudacyj. Przeprowadzane 
skrupulatne rewizje do obecnej chwi l i 
w kasie przynoszą co godzinę nowe 
nieprawid łowości i nadużycia. 

Sprawa ta zaczyna nabierać posma 
ku wie lk iego skandalu i niewiadomo, 
czem się jeszcze może zakończyć, 

Siostry sjamskie 
w y c h o d z ą z a m ą ż . 

Znane siostry sjamskie Daisy i \ iolet Hil 
ton ogłosiły po powrocie z Europy że 
po świętach Bożego Narodzenia zamie­
rzają wyjść zamą. Daisy ma wyjść za­
mąż za pewnego kapelmistrza z Chica­

go, a yiolet za boksera angielskiego. 

Minister Titulescu w Warszawie. 

Wczoraj pociągiem z Wiednia przyby ł do Warszawy mim:,Kr Spraw Zagranicz­
nych Rumunji Ti tu lescu. Na dworcu wi ta l i ministra Titulescu minister Spraw 
Zagranicznych Ju ie f Beck, dyrektor Pro tokó łu Dyplomatycznego Romer, dyrek­
tor gabinetu ministra Dębick i , wojewoda Jaroszewicz, wicedyrektor biura pra­
sowego rumuńskiego Prezydjum Rady M i n i s t r ó w Drągu, członkowie poselstwa 
rumuńskiego, korpus dyplomatyczny4 wyżsi urzędnicy MSZ., oraz przedstawi­
ciele kolonj i rumuńskiej w Warszawie. Zdjęcie przedstawia moment powitania 
ministra Titulescu przez p. ministra Józefa Becka. Minister Ti tu lescu przyjęty 
by ł na audjencji przez Prezydenta Rzpl i te j i Marszałka Piłsudskiego poczem zło­

żył wizytę posłowi sowieckiemu Owsiejence. 

Aresztowanie dzierżawcy kopalni „Polska" 
Prokurator w podziemiach. 

Mała Dąbrówka, 10 października. — 
W związku z katastrofą i na podstawie 
dotychczasowych wyn ików dochodzeń z 
polecenia prokuratora Sądu Okręgowe­
go w Katowicach dr. Tokarskiego a-
resztowaao w Małe j Dąbrówce jednego 
z dzierżawców kopaln i , znanego resta-
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uratora z Katowic, Romana Nogl ika. 
Dalsze dochodzenia w tej sprawie pro 

wadzi wiceprokurator S. O. p. Mehof­
fer, k tó ry osobiście bierze udział w śledź 
twie celem stwierdzani* nrzyczyn kata­
strofy. 

Mąż Gorgonowej chce wrócić do Polski. 
Sensacyjny list do warszawskiego adwokata. H 

Warszawa, 10 października. Do je­
dnego z wybi tnych adwokatów warszaw­
skich nadeszło pismo od przebywające­
go w Ameryce Gorgona, męża R i ty Gor-
gonowej. E rw in Gorgon — jak się oka­
zuje — zmuszony by ł wyjechać do 

Pułki gwardji w 
Echa rewji krakowskiej. • i 

Warszawa, 10 października. W ko­
łach zbliżonych do otoczenia Marszałka 
Piłsudskiego opowiadają, że Marszałek 
jest bardzo zadowolony z postawy wo j ­
skowe] kawaler j i , k tóra przed nim de­
f i lowała w Krakowie. 

Równocześnie rozeszła się pogłoska, 
jakoby w umundurowaniu kawaler j i mia­
ł y zajść pewne zmiany, a mianowicie po 
wrót do niektórych 
historycznych odznak naszej jazdy. 

Ponadto utrzymuje się pogłoska, ja­
koby pu ł k i odznaczone , ,Vir tut i M i l i ta -

Trzecia ser Ja 
bonów skarbowych. 

Warszawa, 10 października. Dziennik 
Ustaw ogłasza rozporządzenie ministra 
Skarbu o wypuszczenie trzeciej serji 
b i le tów skarbowych na sumę 50 mi l j . zł. 
Dotychczas wypuszczono dwie serje: w 
kwietn iu na 75 mi l j . i w l ipcu na 125 
mil j . Ponieważ bony skarbowe mają ter 
min ważności ty lko 3 do 6-miesięczny, 
przeto obecna trzecia emisja przezna­
czona będzie na prolongowanie bonów, 

wypuszczonych w kwietnia. 

Dolar 5,80. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.85, w płaceniu 580; dolar z ło ty w 
żądaniu 9.02 i w płaceniu 9. funt angiel­
ski w żądaniu 27,60. w płaceniu 27,50; 
rubel z ło ty w żądaniu 4.72, w płaceniu 
4.70; marka w żądaniu 2.12. w płaceniu 
2.11; za 100 f ranków francuskich w żą­
daniu 35, w płaceniu 34.90. 

Bank Polski dziś w godzinach ran­
nych kupował dolary po 5.80, 

r i " miały otrzymać nowe mundury i 
stanowić miały rodzaj gwardj i narodo­
wej. — Oficjalnie w tej sprawie nie u-
dzielono żadnych wyjaśnień. 

z pewną sprawą karną, 
k tóra groziła mu w kraiu. 

W piśmie do adwokata Gorgon prosi 
0 poinformowanie go, czy amnestie, ja« 
k ie ostatnio by ł y ogłoszone, 

zatarły skutk i jego sprawy 
1 prosi adwokata o podjęcie k roków 
które umożl iwi łyby mu powrót do kra­
ju , podając, że chciałby zaopiekować 
się swoim synem i spotkać się ze swo­
ją żoną .przebywającą w więzieniu. Gor 
gon chce przeprowadzić formalny roz­
wód ze swoją żoną. 

Po nabożeństwie 
w k a t e d r z e w a w e l s k i e j . 

Prezydent Rzeczypospo­
litej oraz Marszałek Jó­
zef Piłsudski po uroczy-
stem nabożeństwie w ka­
tedrze wawelskiej, odpra 
wionem przez księdza 
metropolitę Sapiehę, ot 

puszczają świątynię. 
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+ ± SZEFÓW LOTNICTWA 
trzech krajów. 

,E C H O*-

Bukareszt, 10 października (Tel . w ł . ) 
Stolica Rumuni i przygotowuje się na 
nrzyjęcie polskiej eskadry lotniczej. 
Która przybędzie 12 bm. cetem odda­
nia w i z y t y złożonej niedawno temu 
przez księcia Mikoła ja w Warszawie. 

Równocześnie spodziewany jest 
" i z y j azd francuskiego ministra lotni­
ctwa Cota. k tó ry chce oddać 

wizytę rumuńskiemu sekretarzowi 
stanu 

dla lotnictwa Iritnescu. W związku z 
tem „Curen tu l " donosi, iż w izy ta ta no 
si oficjalny charakter, oraz, że w czasie 
spotkania szefów lotnictwa wo jskowe­
go trzech k ra jów dojdzie do ważnych 
rozmów. 

27 budynków strawił ogień. 
Sprawcą pożaru lekkomyślny chłopiec. 

Częstochowa, 10 października. W 
Nowokrzepicach w zagrodzie Feliksa 
Wierzbick iego wybuch ł groźny pożar, 
k tó r y wskutek silnego w ia t ru przerzu­
ci ł się na sąsiednie zabudowania. Pa­
stwą płomieni padło 13 domów miesz­
kalnych, 9 obór. 8 stodół. 90 fur rożne­
go zboża, 100 fur s łomy, 310 met rów 
cartofł i , 2 świnie i 1 krowa. Ogólna su 
na strat 

wynos i 60 tysięcy zł. 
M i m o w o l n y m sprawcą pożaru oka-

eał się 7-letni Alojzy Wierzb;ck i . k tó ry 
oawiąc się Zapałkami, zaprószył ogień 
w stodole. 

F A L A POŻARÓW, 
Wie luń, 10 października. (Od wł . kor.) 

We wsi Zagrodniki c-m. Kuźnica Gra­
bowska spr l i łv się zabudowania gospo 
darcze, oraz zboże w słomie, narzędzia 
rolnicze i 15 szt. gęsi na szkodę Jana 
Horąży, 

Tejże nocy: we wsi Łuszczki gm. 
Kuźnica Grabnwsku spaliły się za­

budowania gospodarcze oraz: zboże, na 
rzędzia rolnicze, 2 świnie i 36 sztuk 
gęsi na szkodę Jana Łuczaka. 

We wsi Salomony gm. Kuźnica Gra­
bowa tejże nocy zapalił się dom Juljan-
ny Gi?rmanowej. Ogier w porę spo­
strzeżony, został ugaszony w zarodku. 
— Straty nieznaczne. 

We wsi Buczanie również tej nocy 
zostf ł podłożony ogień który jednak 
został urjaszony. 

G R U B E N I E P O R Z Ą D K I W Z W I Ą Z K U Z I E M I A N . 
S«ąd obywatelski. W K K M K H B K B E U K M 

Warszawa, 10 października. (Teł, wł.) 
W Związku Ziemian doszło do przesi­
lenia, w wyniku którego cały zarząd 

podał się do dymisji. 
Jak się dowiadujemy, powodem dymisji 
była interwencja komisji rewizyjnej k tó­
ra podobno wykry ła w działalności 
władz związku grube nieporządki, mię­

dzy in. branie 
nadmiernych zaliczek na pensje. 

Niezależnie od nowych, wyborów, odbę­
dzie się także sąd obywatelski, k tóremu 
przedłożone zostaną zarzuty, czynione 
prezesowi związku, p. Steckiemu oraz 
trzem członkom zarządu. 

Technik zamiast kuropatwę 
postrzelił 12 letniego chłopca. 

O podkładanie ognia podejrzany jeist j 
jakiś włóczęga — przypuszczalnie cho­
ry umysłowo. Policja w tej sprawie pro 
wadzi energiczne dochodzenie. 

Piot rków, 10 października. Podczas wińskiego, technika okr. urzędu ziem-
polowania na terenach wsi Dubidze, gm.. skiego z Piotrkowa. 
Brzeźnica, postrzelony został 12-letni Rannego chłopca odwieziono w sta-
Teodor Sukiennik z Brzeźnicy przez u- nie ciężkim do szpitala, celem wyjęcia 
czestnika polowania Czesława Grze- śrutu z ciała. 

Dzień przeciwdurowy w Łodzi. 

Tępienie much i mycie brudnych 
uchroni nas od śmiertelnej choroby. 

Gh'wuym powodem szerzenia się duru I osłabienia odporności 
bny*(iiega w i CtUi jest brak należytych | organizmu człowieka. 

Okres od chwil i zakażenia do chwil i u-
jawmienia się choroby trwa od 10 doi do 

nrłicbea sanitarnych. 

Drugą decydująca przyczyną szerzę 
I U M idę duru brzusznego w Łodzi jest 

niski poziom kultury higjenicznej mieszka 
nia. 

Uniknąć duru brzusznego jest etoeunko' 
m i nietrudno. Trzeba tylko dokładnie poz­
nać, jakie jest Źródło choroby. 

Zerazrk. choroby jcet niewidoczny go" 
łcMii okioni i nw k- i.ih pnłcrzki, któm 
dla uczczenia pamięci uczonego, który ją 
wykrył, nosi nazwę pałeczki Ebcrtha. 

Samo wtargnięcie >ttruzka do organiz­
mu nie wystarcza do wywołania choroby. 
Niezbędnym warunkiem rozwoju choro 
by jest pewnien stan 

WYROK N A PIĘCIU SZPIEGÓW 
• • • I p r z e J sądem wileńskim. Z Wi lna DONOSZĄ: SĄD OKRĘGOWY w 
Lidzie w y d a ł w y r o k w SPRAWIE oskar­
żonych o szpiegostwo ua Kecz państwa 
ościennego. W y r o k i e m sądu skazani zo 
stal i : Franciszka Klimaszewska na 6 

szewski na 7 lat więzienia i utratę 
p raw na 10 lat, Bron is ław Kl imaszew­
ski na 6 lat więzienia i utratę p r a w 
na 10 lat, Bron is ław Orabaiefc, skaza­
ny został na 2 łata więzienia 1 utratę 

lat więzienia i utratę p raw ra 8 lat. Lu i p raw na 5 lat. Wszys tk im ska rżonym 
dwika Kl imaszewska na 7 lał więzienia I zaliczono areszt śledczy 
i utratę p raw na 8 lat, Wac ław Kl ima- 1931 r. 

od listopada 

Nóż w ramieniu uczenicy. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O . Łódź, 10 października. W dniu wtzora j.-zym, o. 

koło gocUiny ii wieczorem, przed posesja przy ul i ­
cy Piotrkowskiej 15 wpadli pod koła przejeżdżają-
ergo samochodu przechodzący przez jezdnię 60. 
letni Lejzor Sncliarzewski, bezrobotny, zamieszka­
ły przy uliey Wierzbowej 12, oruz JTJctni Edward 

Obrady nad programem 
inwestycyj. 

Lodi, dn 10 październiki DzifiaJ w Urzędzie 
Wojewódzkim odby l i ,ie konforrneja w sprawie 
przygotowania programu robór imv< Myry jn jc l i n ' 
najbliższy okres. 

Konferencja odbyła się pod przewodnictwem 
p. Wojewody Hanke—Nowaku przy udziale Komi­
sarza rzędowego m. Lodzi inż. Wojewódzkiego. 

Isk się dowiadujemy chodzi tu o program prac 
na najbliższe lata. 

Dawidowicz, kupiec, zani. przy u l . Ki l ińskiego 7B. 
Sorhaczeweki poza ogółnemi obrażeniami ciała 

odniósł wstrząs mózgu- Kupiec Dawidowicz o d . 
niósł na i, lekkie okaleczenia. 

Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego, po u . 
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł Sochaczew-
-kiego do szpitala. Dawidowlcza pozostawiono.na 
miejscu. 

Sprawca wypadku — szofer pociągnięty zołtał 
do odpowiedzialności. 

• s» s> 
Przy zbiegu ul icy Ciesielskiej i Puckiej została 

uderzona nożem w ramię U . l e n i u Estera Kebaz-
t . i jn , uczenica szkoły powszechnej, zum. przy ulicy 
Dolnej 9. Rrbsztajnównle udziel i ł pomocy lek t e 
pogotowia- oprawcy zagadkowego napadu poszuku. 
je policja. * * * 

W dniu -1 ' . . - i - jszyni, o godzinie 6 i pół rano 
w domu przy ul icy Nawrot 24 wyskoczyła na bruk 
podwórza 38-letuia Dorota Beka, bezrobotna, za . 
mieszkała przy ul icy Pięknej 38. Desperatka odnio 
siu powużuo okaleczenia głowy i złamanie nogi. 
Lekarz pogotowia przewiózł ja do szpitala mie j ­
skiego w Kadogoszczu. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ń d ż - P l o l r k ó w . 

Autobusy aa powyższej Unii oden.dzą da Piotrkowa o kałaei pała . j podziale ed 7-sjj r a a ° 
d * 21-a| w w i . t z . z n l . W o i c z a ń a k i a j 2 3 2 przy Dwereu Połodai.wysi. 

Czai przyjazdu godzina 1.30 caaa zł. 3 40 

3 tygodni i nazywa się okresem wylęgania. 
Źródłem szerzeniu się zarazków jest czło 

wiek chory na dur brzuszny. 
Rozpatrzmy teraz najczęstsze sposoby 

zakażania się. 
Wypróżnienia/ni i moczem chorego, 

czy też nosiciela bakteryj mogą być mnie-
czyszczone ciało chorego i nosiciela 
i wszelkie przedmioty w ich otoczeniu, a 
więc bielizna, pościel, łóżko, podłoga, 
naczynia nocne i td. Otóż najczęściej aiku. 
żonie powstaje 
pracz dotykanie tych zanieczyszczonych 

miejsc 
Dalej trzeba podkreślić, że ogromną 

rolę w przenoszeniu zarazków tyfusowych 
odgrywuję muchy. 

Dur brzuszny może również rozwinąu 
się przez spożycie wody, zanieczyszczonej 
wypróżnieniami i moczem chorego. Dzieje 
się to wtedy, gdy studnie są nieodpowied 
nio urządzone i woda w nich może być 
zuniecty szczana spowodu przesączania 
się zarazków z sąsiedniego ustępu, 

J a l l ^ w i i ^ »"Te 
go rtrzftajomienia sjję* drogami szerzenia 
się duru brzusznego? 

Przedewezystkiem należy dążyć do jak 
największej izolacji źródła tego szerzenia 
się, a więc człowieka chorego. Jeżeli nic 
możnu pomieścić go w oddzielnym pokoju 
to należy umieścić go w szpitalu. Chorym 
w domu powinna się opiekować osoba, 
która umie zachować odpowiednie środki 
ostrożności. 

Ze środków tych jednym z nujważniej-
szych będzie unieszkodliwienie zarazków, 
a to przez odkażanie, które najlepiej do, 
konywać zapomocą 20 proc. mleka wapien 
uego lub 30 proc. roztworu krezolu; 
środki dezynfekcyjne nuleży wlewać do 
naczyń, zawierających wydaliny chorego 
i po wymieszaniu należy pozostawić co' 
najmniej dwie godziny. 

Specjalną uwagę trzeba zwrócić na 
bieliznę pościelową i osobistą, którą po 
zdjęciu z łóżka i z chorego powinno się wy 
moczyć w ciągu dwóch godzin w roztwo­
rze sublimatu (1 : 2.000), a następnie 
przed praniem wygotować. 

Należy unikać stykania się z chorymi, 
odwiedzania chorych na dur brzuszny do 
' • / ( I - I I . dopóki ten chory nie wyzdrowieje 
i nie przestanie wydzielać zarazków tyfuso 
wych. Naturalnie po zakończeniu choro­
by w mieszkaniu, gdzie znajdował się cho 
ry, pow in i * być przeprowadzona odpo­
wiednia dezynfekcja, w celu zniszczenia 
pozostałych zarazków. 

Tyfus brzuszny słusznie nazywają 
chorobą brudnych rąk. 

O potrzebie mycia rąk pamięutć zwła­
szcza trzeba po każdej bytności w ustępie. 

Wszelkiemi sposobami należy tępić te OLEBEAPIEEŚAE owady, jakiemi są fenucliy. 
Owoce i i . t l i /.\ przed spożyciem doklu 

nie obmyć gorącą wodą albo najlepiej 
obrać je ze skórki. 

Mleko spożywać można tylko po prze 
gotowaniu, które, jnk wiadomo, niszczy za 
tażltl. 

Tak' - . l i m ) należy tuiikitć picia surowej 
wody. gdyż jak mówiliśmy — często w wo' 
dzie znajdować się mogą zarazki tyfusu. 

Oprócz wymienianych Środków Zup obie 
gawczycb, matmy do rozporządzenia je-
tiZCZo jeden zupełnie pewny środek a mia 
nowicie st^gepjenia zapobiegawcze, -tfaielti 
Którym wywołuje Hę powstawanie odpór 
i., i-Vi <>!••'mi/mu przeciw lej 6bororn>. 

Szczepienia te mogą być stosowane 
za pomocą zastrzyków podskórnych lub też 
.-.>]>.-.• i •.t• ..i pigułek, które trzeba połykać 
w ciągu czterech dni , 

po jednej pigułce na czczo. 
- Pigułki te są ubsolutnić nłeezkod 

liwe, nie wywohijąc żadnych zaburzeń w 
naszym organizmie, ai zabezpieczają prze 
ciw durowi brzusznemu na przeciąg koło 
roku. 

Szczepienia przy pomocy pigułek są 
atosowune w Łodzi od k i l ku lat i jak 
stwierdza doświadczenie —są skuteczną 
bronią przeciw durowi brzusznemu. 

Z tego, co wyżej podano, widzimy, ie 
posiadamy spory arsenał środków zapobic 
gawozych przeciw durowi brzusznemu. 

Pamięta f n y , iż łatwiej jest zapobiegać 
chorobie, niż ją leczyć i dlatego też trze 
ba jaknajdokładniej przestrzegać wszel­
kich środków zapobiegawczych, o którycł 
tutaj wspomnhttem. 

Dr. B. Misjon. 

Dwieście ogródków dla łodzian 
Niebawem rozpoczną się zapisy. 

ł ó d ź , 10 października. Towarzys two 
Krzewienia Zagadnień Opieki Społecz­
nej które na terenie województwa łódź 
kieeo prowadzi akcję ogródków dział­
kowych — przyjrotowialo już ca łkowi ­

cie teren pod ourródki działkowe w Lo­
dzi. Niebawem Towarzystwo przystąpi 
do przyjmowania zapisów osób. które 
zechcą wydzierżawić taki ogródek. 

Ogródków takich będzie dwieście. 

e # 

Klao D i w i ę k o w e 

CZARY" 
Dziś re walący |na premiera. 

wielkiego podwóiaege programu 

POD FAŁSZYWĄ FLAGĄ 
Emocjonujący dramat szpiegowski z czasów W i . l k i . j Wojny. 

W r.lach ( łownych: znakomici G U S T A W F R Ó H I . I C H 
aktorzy wiedeóaey i C H A R L O T T E S U S A * 

S « n C 7 O Ć P 1 O A f « r p i « a n t a a śrempaisk . 

J 1 1 9 A t £ ^ a t l a kom.dja w 10 aktach 
W rolach ełiwnyifa 

Początek seansów 
o godz. 4-e| popot. 

O L E N T R Y O N 1 P A T S Y R U T M 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjmuje od 9 do U rano > od 6 do 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 10 do 12 w p o i 

D r . m e d . 

L . B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a ł s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
. k o r n y c h 1 m o e z o p l c i o w y c h 

CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
P r z y j m u j e o d w ó d z . 8 — 11 1 MD 4 — 8 

w s i e d z i c i e i ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 
D l a n l e a u . m n A n v e h c e n y lecznic* 

Dr. med. HENRYK 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Spec ja l i s ta c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
6-gro Sierpnia 2 
p r i y l m u . o d 2 — 4 I o d 8 — • w i e c z , 

w o l e i z . I ś w i a t a a d 10 — 1 p o p o i . 

D o k t ó r 

S 0 Ł 0 W I E J C Z Y K 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 

Przyjmuje ODO- 8»° RANO 4 * t f i od 8 r - 9 W. 

Dr. J. N A D E L 
a k u s a e r — glneko loy ; 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje o d 3 - r - 5 i o d 7 — 8 wiecz. 

przeprowadził się na 
ul. A n d r z « j a 4, telef. 228 -92 . 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r . s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
fledz. przylać od 9 — 11 i od 3 — 4 popot. 

SIENKIEWICZA 94 
telef. 14e.io. 

Na pierwszy aeani mj.jsca od 54 gr. 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8-ei rano, do g. 1-ej w poł, 

i od 6 do 9 wlecz. 
W niedziele i święta od 10 do 1 w p o l 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l c c i n i c . 

D r . m a d . 

F. Rosałowski 
C h o r o b y k o b i e c o i a k u s z e r j a 

przeprowadził sie. na ul. 

Piotrkowską 161 PTIYIWWIT ©4 5 — 7 nonoł. 

Sprostowanie ogłoszę.* »< 
W ogłoszeniu Kolektury 
Bolesława Bonczyka, 

umieszczonego w Nr. 278 „Echa" 
omyłkowo podano: zamiast Kolektu­
ra została przeniesiona z Brzezińskie; 
winno być z ul. B r z o z o w e j 1 8 . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

.<—) B i l a n s h a n d l u z a g r a n i c z n e g o z a m l s s l * 

w r z e s i e ń w y k a z a ł a a l d o d o d a t n i e w k w o c i e 2 1 mi l -

J o n ó w z ł o t y c h . 

( — ) W c z o r a j o g o d z . 9 r a n o w s a d z i e o k r ę g o w y " 

w S a m b o t s e , p r z e d l a w ą p r z y s i ę g ł y c h r o z p o c W 

s i e p r o c e s p r z e c i w k o P i o t r o w i Ł o c u n l a k o w i , Micbs , 

l o w l l l k i w o w i i E u g e n j u s z o w i M i r o s ł a w o w i P ę t l i c o w i 

o s k a r ż o n y m o n a p a d n a p o c z t ę w T r u s k a w c u , dofc 

n a n y w d n i u 8 s i e r p n i a 1931 r o k u . 

( — ) W d n i u w c z o r a j s z y m p r z e d s ą d a m i M a l o p o l ' 

s k i Z a c h o d n i e j r o z p o c z ą ł s i c c a ł y s z e r e g p r o c e s ó w < 

k r w a w e z a j ś c i a c h ł o p s k i e . 

P r z e d s a d e m o k r ę g o w y m w R z e s z o w i e r ó w W 

c z e ć n l e w d w ó c h k o m p l e t a c h r o z p o c z ę ł a s i ę rozprs 

w a o z a j ń c t a . J a k i e m i a ł y m i e j s c e w c z e r w c u r. t 

w k i l k u w s i a c h p o w i a t u r z e s z o w s k i e g o 1 lańcitf, 

k i e g o . P i e r w s z y k o m p l e t r o z p a t r u j e s p r a w ę Anto­

n i e g o U r b a n a i W t o w a r z y s z y o z a j ś c i a w Q r o » » ł 

s k u . B r z o z i e K r ó l e w s k i e j . D z i e r t a w i c a c h 1 B u d a r t 

Ł a ń c u c k i c h . 18 o s k a r ż o n y c h z t e j g r u p y o d p o w i a ó * 

z a r e s z t u . 

D r u g i k o m p l e t s ę d z i o w s k i r o z p a t r u j e s p r e w ł 

z a j i ć w W ó l c e 1 L u k a w c u . O d p o w i a d a 8 8 o s k a r ł * 

n y c h w t e m 13 o s ó b z a r e s z t u . 

D r u g i k o m p l e t s ę d z i o w s k i w R z e s z o w i e < s p r a * » 

z a j ś ć w W u l c e ) p r z e s ł u c h a ł 17 o s k a r ż o n y c h , bads. 

j a c i c h w z w l q z k u z u d z i a ł e m w z a j ś c i a c h w W u l W 

p o d l a s e m . Z n j s r l e t o n a s t ą p i ł o n a d r u g i d z i e ń P° 

w i e c u S t r o n n i c t w a L u d o w e g o w R a k s z a w i e w z w i M 

k u • o b c h o d e m J u b i l e u s z o w y m W i t o s a . N a z a j u t f l 

p r z y s t ą p i o n o d o m a s o w e g o w y c i n a n i a l a s u w W ó l ­

c e , a g d y n a m i e j s c e p r z y b y ł a p o l i c j a , z a c z ę t o * « U 

g a l ! l u d n o ś ć o k o l i c z n y c h w s i . N a p y t a n i e s ą d u . d l ' * 

c z e g o o s k a r ż e n i s z l i d o W u l k l . p a d a J c d n o b r z m l s c * 

o d p o w i e d z : 

„ S z e d ł e m % c l o k a w o s c l . I n n i s z l i , t o 1 j e SA­

d ł e m " . 

N a t e m r o z p r a w ę o d r o c z o n o d o d z l ł . 

P r z e d s ą d e m o k r ę g o w y m w T a r n o w i e r o z p o o s * 

s i ę p r o c e s p r z e c i w k o l i * 9 o s k a r ż o n y m o s p o w o d o w * 

n i e k r w a w y c h z a j s ó w R o p c z y c a c h , k i e d y t o t**t 
t o w a n a l u d n o ś ć z a a t a k o w a ł a p o l i c j e t u r z ą d z i ł a sp°-

r a d y c z n e n a p a d y . T o c z ą a l e r ó w n o l e g l e d w i e r o z p r * ' 

w y . W w y n i k u s a j ś ć r o p c z y c k l c h z o s t a ł o k o n t u z j o * ' 

n y c h 18 p o l i c j a n t ó w , 6 o s ó b z a b i t y c h t t ł u m u i " 

o s ó b r a n n y c h . S ą d p r z e s ł u c h a ł w c z o r a j 36 o e k a r * 

n y c h , k t ó r z y d o w i n y s i ę n i e p r z y z n a l i , z a z n a c f 

Jąc, zo w w y p a d k i z o s t a l i u w i k ł a n i p r z y p a d k o w o . 

S ą d w K r a k o w i e r o z p a t r u j e s p r a w ę 16 o s k a l * 

n y c h w t a m i k o b i e t , o u d z i a ł w k r w a w y c h * * • 

ś c l a c h w d n i u 6 c z e r w c a 1982 r o k u w T r z c l ą n l e I <W* 

b l u w p o w . b o c h e ń s k i m g d z i e k i l k a o s ó b p o n l o s " 

niicr,'. k l l k a n a ś o l e z a ś z o s t a ł o r a n n y c h . R o z p r s , * 4 ' 

z o s t a ł a r o z p i s a n a n a 3 t y g o d n i e . B a d a n i w c a o w 

o s k a r ż e n i o d w o ł u j ą s w e z e z n a n i a w Ś l e d z t w i e , j * * * 

n i e p r a w d z i w e . P o ( b a d a n i u k i l k o o s k a r ż o n y c h o d N 

c z o n o r o s p r a w e d o d z i ś . 

( — ) P o k i l k u d n i o w y c h r o z p r a w a c h , k t ó r e za ję ły 

p o l o w e u b i e g ł e g o t y g o d n i a , w c z o r a j o g ł b s z o n y został ^ 

w ł ó d z k i m S ą d z i . O k r ę g o w y m w y r o k w p r o c e s i e pf*< 

c l w k o 13 o s k a r ż o n y m c z ł o n k o m k o m u n i s t y c z n e ! p« r' 

t j l U k r a i n y z a c h o d n i e j i I c h p o m o c n i k o m . 

G ł ó w n y o s k a r ż o n y . 3 0 - l e t n l W o l t O l a z e r , s k a s s n ) 

z o s t a ł n a 8 l a t w i ę z i e n i a , S O . l e t n l I z r a e l G r y n b l a t •* 

n a 2 l u t a w i ę z i e n i a , 8 7 - l e t n l C h a s k l e l C h a t m B«* 

s z t y n n a 9 l a t a w i ę z i e n i a . 8 7 - l e t n l S a m u e l W a j ł . 

b a r t n a 8 l a t a w l e z i e n i a , 2 3 - l e t n l a R u c h l a M a n n a s 4 

0 ł a t w i ę z i e n i a , 6 7 - l e t n l J a n k i e l M a n d e l b a u m n» 

« l a t a w i ę z i e n i a , j e g o s y n , l B . l e t n l D a w i d , z o ł t * 1 

u n i e w i n n i o n y , 4 5 - l c t n l L a j z o r L a n d o s k a z a n y z o l i 4 ' 

n a 1 r o k w l e z i e n i a z z a w i e s z e n i e m w y k o n a n i a * * ' 

r y , z a ś B r o w n . L u b i ń s k i . C z a n i o t y ł 1 P o r t b i k l * ° 

s t a l l u n i e w i n n i e n i . 

< — ) M i n i s t e r s t w o p r z e m y s ł u i h a n d l u z a t w W 

d z l l o s t a t u t n o w o u t w o r z o n e g o s y n d y k a t u e k s p o r W 

k o n f e k c j i . 

( — ) W c z o r a j z a r z ą d z e n i e m s t a r o s t w a W a r s z a w s k o , 

ś r ó d m i e j s k i e g o , z a w i e s z o n a z o s t a ł a d z i a ł a l n o ś ć t o w a r ł J 

s t w a r o z w o j u t y c i a n a r o d o w e g o w P o l s c e w s k r ó ć * " 

n l u „ R o z w ó j ' , . J e d n o c z e ś n i e o p i e c z ę t o w a n y z o s t ' 1 

l o k a l b i u r a t o w a r z y s t w a p r z y u l . A ó r a w l e j 2. 

Każdą chorobę wyleczysz 
J e ł e l i r e g u l a r n i e z a ż y w a ć b ę d z i e s z 

Z I O Ł A Dra BREYER^ 
n a j s k u t e c z n i e j s z e w n a s t . c h o r o b a c h : 

N r . L — w k a s z l ą a s t m i e , r o z e d m i e p ł u c . . 
N r . 3 . — w r e u m a t y z m i e . a r t r e t y z m t e , z ł e j 

p r z e m i a n i e m a t e r j i , n i e c z y s t o ś c i c e r y . 
c h o r o b a c h s k ó r n y c h . . . . . . . 

N r . 8 . — w c h o r o b a c h i o l a d k o w o • k i s z k o w y c h 
Wiiinihowycli , Ż ó ł t a c z c e 

N r . 4 . — w c h o n o b a c h n e r w o w y c h , b ó l u g ł o w y . 
b e z s e n n o ś c i , o g ó l n e m u w y c z e r p a n i u • 

K r . 6. — w n i e d o k r w i s t o ś c i i o g ó l n c m o s ł a b i e n i u , 
N r . 7 . — w c h o r o b a c h n e r k o w y c h i p ę c h e r z o ­

w y c h . . . . . . . . . . . . 
N r . 9 . — p r z e c z y s z c z a j ą c e w ' c h r o n i e n i e m z a ­

t w a r d z e n i u i h e m o r o i d a c h . . . . 
D o n a b y c i a w o r y g i n a l n e m o p a k o w a n i u w a p t e ­

k a c h , s k ł a d a c h a p t e c z n y c h i d r o g e r i a c h l u b 
w w y t w ó r n i 

, F O Ł H B B B A " — S S A K Ó W , P O D G O B Z Z . 
S k r y t k a , n r , 4 » . 

Z a i n t e r e s o w a n i o t r z y m a j ą n a z a d a n i e d a r m o z 
t w ó r n l b r o s z u r o „ J a k o d z y s k a ć z d r o w i . . 

3.0 

%." 
4 . " 
5.W 

i." 

wy 

10 ZŁ. PRACA zapewniona, wyuczam »z5 
dełkowania oraz pulowerów na drutacl>> 
haftów ręcznych i maszynowych wenecki 
robotą filet. Przyjmuje roboty po eonacłj 
przystępnych: : Kaufirmnowa,Zgierska 1" 

DOŚWIADCZONY pedagog udziela * 
gwarancją dobrych i szybkich wynikó* 
lekcyj gry skrzypcowej. Skrócona meto* 
da. Ceny b. niskie. Henryk Taube Za-
kątna 21. . 

7 Ł A I A B1ŻTJTERJĘ, SBRMO kwity 
a f e Z O Z O lombardowe KAPAŁ* < ptaei 

najwyleze oeay. Zakład Jubilerski 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

POSZUKUJĘ sklepu z piwnicami suchem> 
w £ró<J>nie6ciu lub same piwnice. Ofert > 
sub „Pilne" do Adm. Karola 2. 

FISZER Irena zamieszkała Napiórkowskie­

go 37, zgubić legitymację zapomogow;.' 
wydaną przez Fundusz Bezrobocia. 

SPRZEDAM warsztat stolarski z narzędzi" 
mi ul. NiUH&koWjsJiroc N;. Oi a V- -k"' 
tvt» 
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Nowoczesna wieża Babel. 
W paryskim lokalu nocn 

Kiki" — typ w Montp.arn.asse. Paryż, w październiku 
Większość osób, odwiedzających Mont­

parnasse, przypuszcza, że dobrze zna tę 
dzielnicę, ponieważ często bywa w jej lo 
kafech rozrywkowych. Jest to błędem za" 
sadniczym Zaczyna się zwiedzanie Mont­
parnasse^ od jego lokali nocnych, tak 
zwanych w Paryżu „boites de nui t " , tale 
to do niczego nie prowadzi. Podobne lo 
kale powstają, jak grzyby po deszczu, lec; 
korzystają tylko 4 pasorzytniczej egzysten 
cji, a urok ich jest chwilowy. Miejsca, 
gdzie tłoczono się w roku ubiegłym, obec" 
nie już przestały istnieć. 

O powodzeniu jukiego lokalu rozryw­
kowego na Montparnasse zawsze stanowi je 
go nowość, bowiem atrakcje są wszędzie 
jednakowe 
niczony. Chodzi głownie o chwilowy, 
Oczekiwany r/ckt. wywołany oryginalnością 
tła. 

W ten sposób na Montparnasse widziii" 
no kolejno oazę w Saharze, kiermasz, spe­
lunkę na Kubie, wschodnią palarnię, pla" 
*C nud morzeni Śródziemneni, wybrzeżł 
Sekwany, cyrk. schronisko nocne, bar tu 
loński, „liaciendę" meksykańską i t. p. 

świat i obyczaje - zwłaszcza dwuzna 
•Sne — wykorzystane tutaj zostają w celach 
Malowniczych, a zwłaszcza egzotycznych. 
Icdiiiikże różnorodność klimatów, środo­
wisk i cywiliżUcyi nie przyczynia się na 
prttwdę do kolorytu lokalnego, powstaje 
*iele sztucznych cech, będących w po" 
*orncj tylko zgodzie z różnorodnym rasa 
•ni, które z tej dzielnicy stworzyły rodzaj 
nowoczesnej wieży Babel. 

Skądinąd minęły już czasy, gdy jakiś z 
'obłąkany tutaj subjekt sklepowy w ciągli 
jednego wieczora ,,przepijał" w Montpar 
nasse całomicięczną gażę. Hulaki trzy 
"tają się własnego towarzystwa. A co do 
•ubjektów, cena s?timpana jest o tyle niż 
**a, że mogą tutaj niemal codziennie „tre 
•ować" się w tem, co nacywa się po 

' " • ' • a w n e i m " życiem, 
wyjątek pozostał jeden lokal 

wiiitjszy — który przez cza. dłuż 
ewelacyjny dla całej dzielnicy, 
Lad". Aczkolwiek zmienił sie t 
•Echował jednakże liczne pier 

barwy są krzyczące... 
wszystko wyglądu ukośnie i naopak. Dość, 

ż e od samego widoku otaczających przedmio 
tów goście są już, p i jani , zanim coś wypi" 
ji»-

Nie tak dawno jeszcze — powiedznr, 
wczoraj — elegancki świat pojawiuł się 
tutaj o godzinie wpół do dwunastej. \V> 
siadłszy z wspaniałych limuzyn prywatnych, 
światowi goście wptadali odrazu 

w obłoki dymu, 

ciężki zaduch potu, brzęk gitar i melodje 
hawajskie. Nie było wolnych miejsc, ale 
wobec panującej tutaj kurtuazji, stali by 
walcy obojętnie wystawiali kolana, na któ 
re z pewnem wzruszeniem siadały przybj 

i łe panie. Oczywiście robiły t o z lekką k o 
a repertuar i c h — bardzo o g r U , , . \ / , . / , r, • 
, , \ . . . , . , » I kieterją, zresztą zupełnie zbędną. B o w i e m lindzi głownie o chwilowy, m e l , , - i ł , - > : u i : - . u nakazem miejsca było udawać bibli jnych 

„Józefów". Dość, że p o chwili rozczaro" 
w.ane pttnłfl zabierały się do domu i stali 
bywalcy zostawali w poufnem gronie. . 

Na ,,poufne grono" składali się arty 
ści wszelkich narodowości, a każdy z nich 
wnosił we wspólne g».iwędy własną nf/nosfe 
rę indywidualnego talentu i polotu. 

Tak było wczoraj. 

Dziś tchnienie czam zlekka wstrząsnęło 
charakterem lokalu. Zachował się pomimo 
wszystko jego koloryt internacjonalny, acz 
kolwiek mniej wyraźny. I słynna „ K i k i ' ' 
nie występuje już tutaj jako śpiewaczka. 

K i k i , której przygoda jest ściśle związa 
na z Montparnasse, pojuwia się jednakże 
jako klientka, uszminkowana na niepoko 

jącą biel, zapominając o ubieleniu zdro" 
wych ramion. , ,K ik i " wnosi z sobą kolo 
ryt lokulny. I K i k i , z rogu Moutparnas 
se, niejako rehabilituje lokal nocny 

Lad", mimo wszystko nie przestarzały 
» >/.cz)e. 

„ L a d " trzyma się jeszcze na swój spo 
óób: nie spowodu dekoracyj i drogich cen, 
lecz dla swej atmosfery i publiczności. 

Wobec panującej tutaj bezpośredniej 
prostoty, „snobi" nie odwiedzają już lo 
kali i . Tańce nie stanowią tutaj głównej 
atrakcji, celu i istoty wszelkiej załrawy. 
Po dawnemu główną rolę odgrywają gawę 
dy na różne artystyczne tematy, a jest to 
jednak coś lepszego i wyższego portad *wy-
kłe lokale nocne z ich śmiesznofni atrak 
cjami. 

Mai. 

Cztery kobiety w jednej suki* 
Bezrobotne grożą demonstracją. 

„Pon ieważ nie mamy pracy, nie mC 
żerny sobie kupić sukien dlatego posta­
naw iamy def i lować po ulicach w sta­
nie, w jak im nas s tworzy ła matka na­
tura, aby wykazać naszą niedolę". 

Tego rodzaju ul t imatum wystosowa 
ła do prsmjera Kanady p. Bonnetta, 
prezeska związku kobiet bezrobotnych 
Flora Hutton w imieniu blisko tysiąca 
kobiet, pozostających bez pracy w mie 
ście Vancouver. Cytu je przy tem ja­
skrawe w y p a d k i nędzy tam panującej. 
Niektóre dz iewczyny, żyjące wspólnie 
w jednej izbie, zmuszone są chodzić od 

dzielnie po odbiór zasi łku bezrob>-. 
ponieważ rozporządzają ty lko jedt 
suknią na t rzy lub cztery osoby. Gd 
jedna z nich wraca ze swoim zas 
kiem, rozbiera się i suknię pożyci 
drugiej , k tóra skolei idzie po swó j z-
łek i ta operacja 

powtarza sie co tydz ień. 
F lora Hut ton przy jęta została tić. 

audjencji przez premiera Kanady 
Dziennikarzom oświadczyła, że jeśli 
rząd nie przyjdzie z pomocą, nie za­
wahają się w y w o ł a ć publ iczne; 
zgorszenia. 

Zarobił „ lekką ręką" 500 funtów szterlingów. 
Przed sądem londyńskim odbywa ł 

się ostatnio jak donosi prasa angielska. 

OBLĘŻONY DOM HISZPANA. M M 
Zrozpaczony dłużnik zastrzelił wierzyciela. 

**y I 
k tW 

l«»t to ru-daua bud. , której asyld był 
' ' } b»irtlii<*j u . miejscu w Maisona lub 

•amilly, niż tutaj na bulwarze „du 
l , ^ " / Poaoriiy wygląd sztucznej nędzy 

' . " d i r r z y n u j j e tvid3czne intencje popularno 
K Ce do wnętrza przypomina ,,między" 
Pokład" okrętowy, zapchany <+nigranta 

Dekoracja ścian jest krzywa, afisze 
wiszą jedne na drugich, 

Ponury dramat zemsty t c z tg ra ł się 
na przedmieściu Coquii lc w Tuluzie. 
Do jednej z kawiarń , w której siedzia 
ło k i lku gości, grających w kar ty , 
wpad ł nagle Hiszpan, 37-letni Jose Se 
vi l la i zbl iży ł się do jednego z graczy, 
50-letniego Jana Longuerasa. Hiszpan 
t rzymał w ręce rewo lwer , który p rzy ­
łoży ł b łyskawicznie 

do głowy Longuerasa 
i wypa l i ł , zanim k toko lwiek zdr-łał mu 
w tem przeszkodzić. Traf iony kulą w 

Niezwykły zakład. 
Powieściopisarka angiel­
ska June Meade, której 
ostatnie dzieło p. t. „Ma­
rja Stuart" osiągnęła wiel 
ki sukces, — uczyniła 
niezwykły zakład. Zało­
żyła się mianowicie, że 
przejedzie przez ulice 
Londynu w stroju nie­
szczęśliwej królowej, nie 
wywołując żadnego wra­
żenia, ani zbiegowiska. 
Pisarka zakład wygrała. 

głowę Longeuras padł m a r t w y na po­
dłogę. Sevi l la po dokonaniu morder­
s twa wyb ieg ł z rewo lwerem w ręce • 
na ulicę i udał się do swego u mm. W | 
ki lka minut potem rozległ się w domu 
huk trzech kolejnych eksplozyj i gę­
ste k łęby dymu doby ły się z domu mer 
dercy. Okazało się. że Sevil la 

podpalił meble 
i us i łował wysadzić dom w powietrze. 
Ale pożar przygasł sam, a źle pod ło tc 
ny dynami t w y w o ł a ł jedynie dużo dy­
mu i trochę szkód wewnąt rz mieszka­
nia. 

Policja otoczyła natychmiast dom. 
Sevi l la, u k r y t y w głębi ogrodu, s f r ze -
Iał do pol ic jantów z dwóch rewo lwe­
rów. M ia ł on p rzy sobie w ie lk i zapas 
amunicji. Rozpoczęła się obustronna 
strzelanina, t rwająca przez dłuższy 
czas. Korzystając z ciemności Sevil la 
przeskoczył mur i usi łował uciec. Zna 
lazł się jednak przed jednym t pol i ­
cjantów, do którego strzel i ł , nie t ra ­
f iwszy go. Policjant odpowiedział dwo 
ma strzałami, które zrani ły Sevil lę 
ciężko. Odwieziono go w stanie cięż­
k im do szpitala. 

Ś ledztwo s twierdz i ło , że Sevi l la ku 
pił przed k i lku laty dom. w k t ó r y m 
mieszkał. Na dom ten zaciągnął 

większą pożyczkę u Longuerasa, 
ale nie mógł je j zwrócić. Longueras za 
skarży ł Sevi l lę do sądu i dom został 
przed k i lku dniami sprzedany na l icy­
tacj i . Sevi l la postanowił s»ę zemścić na 
Lojiguerasie i zastrzel i ł go w kawia rn i . 

epilog sprawy o plagjat, jedyny jak do 
tąd w historj i l i teratury, a k tó ry w y ­
k r y ł pewien organ londyńskiej prasy 
wieczornej . 

M łody autor nazwiskiem Hender­
son, pow ie rzy ł przed n iedawnym cza­
sem w y d a w c y londyńskiemu rękopis 
własnego u tworu , powieści sensacyjnej 
p. t. „Śmierć o zmroku" . Księżka uka­
zała się w bież. tygodniu na półkach 
księgarskich lecz pewien k ry tyk l i te­
rack i odnalazł w niej 

dalekoldące podobieństwo 
z powieścią „Sokół ma l tańsk i " p o w i : 
ści amerykańskiej która parę lat temu 
cieszyła się znacznem powodzeniem 
P r z y porównaniu teks tów okazało się. 
że n ie ty lko treść powieści sułora an­
gielskiego jest ta sama, co t iesc f ame­
rykańskie j , lecz że Henderson wprost 
odpisał dosłownie k i l ka rozdzia łów 
dzieła amerykańskiego, nie zmieniając 
w nich ani jednego w y r a z u . Okazał > 
się zatem, że b y ł to n ie ty lko płagjai, 
lecz odpis, w k t ó r y m poza tytułem i 
nazwiskami bohaterów nie nfe zmfenio 
no. 

Henderson przed sądem pazyzoał 
się do wszystk iego. Dodał jecnak, i e p : 
przednio napisał inną powieść p. t, 
„ W a m p i r " jeszcze nie wydaną, a która 
jest wy łączn ie jego tworem. Na po­
wieść tę odrazu na miejscu znalazł 
k i l ku w y d a w c ó w , go towych 'dr w y d a ­
nia je j w przekonaniu, że skandal, Ja­
k i w y w o ł a ł sp ry tny „ l i t e ra t " przyczy 
ni się do wielk iego powodzenia powie­
ści. Za prawa autorskie o t r zyma ł zg0 
ry 500 funtów szterl tngów. 

Nie używajmy zagranicznych wód mine­
ralnych, mając równie dobre w Polsce: 

W O D A G O R Z K A M O K S Z Y Ń S K A 
jest niezastąpionym l e k i e m w schorzeniach 
żołądka, jelit i wątroby. — Sprzedaż w spis ­
kach t drogerjach. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 
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. T a n c e r k a Rita Ho lm , przyjaciółka majora Bie. 
poznała podrzas pokazu gazowego młodego 

^yni r ra Jerzego Skalskiego, który się w niej za. 
**<hał i odwiedził ja w jej garderobie teatralnej. 

, | ;".' garderobiana Adela, która jej pilnowała 
oka w głowie, przybyła potajemnie do sklepu 

l ra»nofonów ,.Eufonja" i jej właścicielowi Don 
•''In. w małym pokoiku zdała relacje o życiu 

pupilki w ostatnim tygodniu. Rita nie wie. 
p'Ulu. że jej „wierna** służąca była na usługach 
,cdra. Cdy przybyła wkrótce po wyjściu Adeli do 
'•"toru Pedra, ten zasypał ja wyrzutami. Skoro 
'''!ii;ik dowiedział się, ża jej adoratorem jest syn 
*>nnegn chemika profesora Skalskiego, kazsi jej 
''""'uI z n im utrzymywać kontakt. 
. Tymczasem dn lalmratorjum Polskich Zakła. 
•w Chemicznych" gdzie profesor Skalski praco. 

** ł nad epokowym wynalazkiem, mającym unie­
możliwić najazd wrogich samolotów w czasie woj. 
*S. zawita! w imienin oddziału I I sztabu, dr. Mar . 

'< by zapobiec wykradaniu tajemnie. 
1'rufeorowi pomagał w pracy jego syn Jerzy. 
Ritę o d w i r d i ł znowu Don Pedro domagając 

JT wykradzenia kluczy Jerzemu. Gdy odmówili, 
J ' n lYdro udał, że telefonuje do sbira szajki 
Jpieguwskiej .Moryca", aby ten zaczaU się na ja. 

.F *• L'i> motocyklem Jerzego i siłą udebrat mn k lu . 
*•*. nie cofając się przed zabójMwem Aby urato-

ukochanego Rita zgodziła się na niecne pro-
K > . ;,• Pedru i nie stawiała jego żądzom dłuiej 
JlKiru. W tem zadźwięczał dzwonek i weszła sł.<. 

,M* Adela- Rita nie tnogłj przyjęć Jerzego. Spot. 
n*U się następnego dnia w "Alkazarze". 

. Przytu leni do siebie, bezaranicznie 
•^czcśliwi oboje, siedzieli długo w mi l -
j*en:tt. wvmowiniejszcm od wszelkich 
•^ów, aż przerwało te sielankę wejście 
^rderobianc j . 

— Telefon do pani. 
— Kto dzwoni? 

. — Nic wiem. Jakiś pan. \ " \ \ 'odział 
•Wko. że w snrawie n o w e l i olvt gra-
'•c łonowych, że sprawa bardzo pilna... 

Powieść f i l m o w a . 

— Niech Adela odpowie, że jestem 
bardzo zaieta w tej chwi l i . 

— W takim razie on tutaj sam przy j 
dz ie! Tak kazał m i powiedzieć... 

Rita zadrżała, podniosła się natych­
miast- przerażona pogróżką Pedra; ten 
łotr mia łby tutaj przyjść w tej c h w i l i ? ! 
N ie ! 

W czasie jej k ró tk ie j nieobecności* 
Adcte do t rzymywała towarzystwa Je­
rzemu, co go serdecznie i ry towa ło . 
,Czy ta mumia myśl i , iż ia tu mogę coś 

ściągnąć?" myślał, sztyletując garde­
robianą srogiem spojrzeniem. „No. jeż 
ja ciebie szybko spławię, antypatyczny 
babsztylu. Nazajutrz po moim ślubie!"... 

Ri ta Dowróci ła niebawem, lecz jak­
że zmieniona. Cichym, zrezygnowanym 
głosem odprawi ła Adelę, poczem usia­
dła na dawnem miejsou... 

— A teraz musimy ustalić datę na­
szego ślubu, co, Rituś? 

— Tak. — skinęła g łową, — mów 
mi o naszym ślubie, obe.imii mnie, pieść, 
całuj... jak będziesz mnie całował... w 
noc poślubna. 

Nie kazał sobie tego dwa razy po­
wtarzać, cjiociaż w słowach R i ty nie 
było ani cierna szczerości, chociaż usta 
stały sie nagle zimne, obojętne na żar 
jego pocałunków. Przeciwnie, jej zupel 
na bierność podniecała go jeszcze, o-
:Jmicliła go do pieszczot, na które do­
tychczas nie pozwol i ł sobie nigdy. Nic 
tedy dziwnego, że w takiej chw i l i nie 
poczuł wcale, iż wąska dłoń kobieca 
wślizgnęła się ostrożnie do jego kieszc 
n: i wyciągnęła stauuud.pek kluczy. Klu 
cze tc przesunęły sie.za olecami Jerze--

go. za otomanke. splunęły bezszelestnie 
na przygotowana w tem miejscu po­
duszkę, a tam iuż czekała na nfe wyc ia 
gnlela łapa Alberta, ukrytego za drew­
nianą ścianka garderoby... 

Dźwięk dzwonka wezwał Ritę na 
sale. 

— Zaczekam tutaj na ciebie, — 
rzekł Jerzy, poprawiając sobie białą 
muszkę- która przesunęła sie na kołnie­
rzyku kompromftujaco. 

— Nie posłuchasz mojoj piosenki? 
Znudziła ci s:e? 

— Rituś. jak możesz! Wiesz prze­
cież, że słucham iej z rozkoszą codzien 
nie tutaj, i w domu patefon mi ia śpie­
wa... T y l k o dzisiaj jestem tak rozma­
rzony, że widok gęb bywa lców tego 
dancingu mógłby mnie.. 

— Dzisiai, — przerwała mu szybko. 
lekaiac się, bv nie spostrzegł zbyt r y ­
chło braku kluczy i nie odkry ł o tworu, 
jaki Albert wyp i ł owa ł w ściance. — dzi 
siai będę śpiewała wyłącznie dla cie­
bie! 

— A. jeśli tak... — podniósł się na­
tychmiast i wyszedł z garderoby ar ty ­
stek tuż za Rita, co przy najbliższych 
stolikach w y w o ł a ł o domyślne uśmiesz­
ki . . . 

Na sali nie było amd jednego stolika 
wolnego. Nie chcąc zasłaniać widoku 
dalej siedzącym. Jerzy musiał się przy-
siaść do jakiegoś starszego jegomo­
ścia, którego wątp l iwa trzeźwość aż 
sie rzucała w oczy; za cenę takiego są 
siedztwa zysk iwał jednak to. że mia! 
mieisce w pierwszym rzędzie stol ików. 

Orkiestra zaczęła grać bostona, a z 
ust R i ty popłynęły s łowa pfosenki: 

„Mi łość oi wszystko wybaczy, 
smutek zamieni ci w śmiech, 
miłość tak pięknie t łumaczy 
zdradę, i k łamstwo, i grzech. 
Choćbyś ja przeklął w rozpaczy, 
że iest okrutna t zła. 
miłość ci wszystko wybaczy 
bo miłość, mój mi ły . to ja. 

( idy pokochasz tak mocno, iak ia 
(ak tk l iw ie, żar l iwie, tak — wtiesz — 
do ostatka, do szału, do dna 

to zdradzaj mnie nawet i grzesz. 
Miłość ci wszystko wybaczy.. . i t .d . " *) 

Jerzy nic w ierzy ł w łasnym uszom. 
Z i a ł każdy ton melooiii. każda sylabę 
;ekstu. słyszał tę piosenkę w wykona­
niu Ri ty conajmniej ze dwadzieścia ra­
zy, a jednaik to... to by ło coś zupełnie 
nowego! 

— Ona to dzisiai całkiem inaczej in ­
terpretuje. — mruknął dość głośno ja­
kiś stały bywalec ..Alkazaru". 

Jerzy uśmiechnął się radośnie. „Dz i 
s a i j będę śpiewała wyłącznie dla cie­
b ie ! " powiedziała mu Rita przed chw i ­
la. Dlatego teraz śpiewała zgoła inaczej, 
piękniej , och piękniej o niebo, niż za­
zwyczaj , a w jej glosie dźwięczało 
wzruszenie tak szczere, że grobowe nul 
czernie zaległo ..Alkatzar4'. jak gdyby to 
była sala koncertowa, a nie zwyczajny 
dancing. I wśród tej idealnej ciszy prze 
kietym zgrzytem stał sie nagle zachry­
pły pomruk wstawionego gościa: 

— Gdzie moie zapałki. Hej. picco­
l o ! 

Jerzy ścisnął p i jakowi rękę tak. że 
tamten syknął z bólu. 

— Cicho teras! — rzekł zduszonym 
szeptem. 

— Ależ ja chcę zap... zapalić cyk... 
cyk... cygaro. 

— Służę panu ogniem. 
Jerzy szybko wsunął dłoń do kie­

szeni po zapalniczkę i przy tei sposob­
ności stwierdzi ł brak Muczy. 

— Musiałem ie przełożyć do dru­
giej kieszeni. — pomyślał, i zawiódł się. 
Kluczy nfe by ło . choć przeszukał skru­
pulatnie wszystk ie kieszenie, jakie . o d ­
k r y ł " w swoim nowSusieńkim fraku. 
Zaniepokojony tem. schyl i ł się i zaczął 
ich szukać w naibliższem sąsiedztwie 
swojego krzesła, sądząc, iż tutaj gdzieś 
mu wypadły. Ale nie... nie znalazł ich... 

Tc zresztą bardizo dyskretne poszu­
kiwania nie uszły uwatgj R i t y Ho lm. 

— Już zauważy ł ! — przerazi ła się. 
Przedtem, gdy wyciągała te klucze Je­
rzemu z kieszeni nie bała sie tak. iak w 

* 1 Słowa Juljana Tuwima do melodi i Hen-
r j k a Warsa, 

tei chwi l i . Przek lę ty Pedro obmyś l i ! jej 
niezła w y m ó w k ę : „ G d y b y cię sefciwy-
ci ł za rękę. powiedz m u z czarującym 
uśmiechem, że uciskały cię bardzo i 
dlatego chciałaś je na chwi le wyc iąg ­
nąć z Jego kieszeni".. . Ale co powie­
dzieć teraz? Jak odwróc ić jego ujwa 
gę? Jak uśpić podejrzenia? 

Jerzy powsta ł od stol ika. R i ta po­
winna by ła powtó rzyć refren ostatnie 
z w r o t k i jak zawsze, lecz copredizci 
mrugnęła na dyrygenta. Skończyła swój 
numer wcześniej, uk łoni ła sie t y l ko rąz 
i z widocznym pośpiechem odeszła dc 
garderoby artystek. Jerzy już by ł tu­
tai. 

— Co sie sta ło? — spytała zdysza­
nym głosem. — Dlaczego nie doczeka­
łeś do końca. Śpiewałam d»iś t y l ko dla 
ciebie, a lv... 

— Wybacz mi . kochanie. — machi­
nalnie pocałował ją w rękę i dalej szu­
kał czegoś u stóp ko tary i — ale zgubi­
łem swoje klucze... 

— Może zostawiłeś Je w domu? 
— Nie. nie. miałem ie z » b a naoew 

no" Nawet tutaj. Tak, tak. prayponi r 
nam sobie dokładnie... 

— Zatem muszą tu gdzieś leżeć. Za-
ra>z każe Adel i szukać, a ty . Jureczku i; 
siądź tymczasem przy mnie i powicu 
jak c i sie podobał... 

— Nie. Rituś. — Łagodnie, lecz sta 
nowczo uwoln i ł swoją d łoń i je j rąk. — 
Nie uspokoję sie, nie usiądę, dopóki nie 
znajdę kluczy... T y nie zrjgiiesz sobie 
nawet sprawy z tego. Jak ważne sa te 
kluczyska... Ach, Boże. B o l e ! Trzeba-
bv wszystk ie zamki pozmieniać... 

Ri ta zor ientowała sie wreszcie, że 
wypada iej koniecznie pomóc .mu w 
szukaniu. Zabrała się wlec do tego i. su 
nąc D O W O H wzdłuż drewnianej ścianki, 
dotarła do zdradzieckiego o tworu . Nie­
mal w tei samei chwi l i wysunęła sic 
niego dłoń Alberta i na leżacei tam r>o-
duszce. która miała na celu st łumić me 
tałiezny dźwięk, po łoży ła poszukiwali 
przez Jerzego klucze. Oznaczało to. ź 
wzięto iuż z nich odciski w wosku, po­
trzebne do stabrykowainia dopl ikatów. 

,(c. d. n 
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Ecki b stiy. 
%ycla* W a r s z a w y w l*Ulcią 

w le rsaack . 
Wedłag notowań inspekcji handlowej 

zar*ąda miejskiego, ceny żywności na targo 
Ai*kuch •warszawskich wzrosły w tygodnio­
wym okresie sprawozdawczym o 2,11 proc. 

* 
Katolicki związek „Caritas" archtdje-

ćesji warszawskiej organizuje od 15 do 22 
października r. b. „Tydzień miłosierdziu", 
którego zadaniem jest zwrócenie uwagi »po 
łeczeństwa na nędzę panującą wśród ro 
d*in chrześcijańskich oraz zebranie <undu 
szów H M walkę z nią i pomoc doruźną. Pod 
cza* ,,Tygodnia miłosierdzia" kwestarze 
uproszeni spośród członków katolickich 
organizary j społecznych i charytatywnych 
będę sbieiuli ofiary, sprzedawali maczki 
•netalowe, nalepki na okna i tp. 

* 
Dyrekcja b. teatrów miejskich skomple 

(•wała już całkowicie zespół artystyczny i 
i|olvin.'ił.i wewnętrznej reorganizacji kierów 
nictwa teatrów. Dyrekcję główną teatrów: 
Narodowego, Nowego i Lctuiego stanowią: 
naeaelny dyrektor — red. Stefan Kreywo-
sseweki, dyrektor administracyjny — p. 
A111 > n i i Strzelecki, lektor i doiudca literac 
ki — p. Bolesław Gorczyński, sekretarz gc 
nerałny lit. art. — red. Eugenjuaz Świer 
• •'i « -ki. Csłoukacni dyrekcji są główni re­
żyserowie: dyr. Ludwik Solski, dyr, Emil 
Chaberski, Karol Borowski, Aleksander Wę 
gierko i Zb. Zirtnbtńaki tsastępiu). Deko 
ratorem teatrów jest art. • malarz p. St. 
Jarocki, okresowo dyrekcja teatrów koray 
stOe będsie również ze współpracy i innych 
wybitnych art. dekoratorów. Zespół arty-
styesny stanowią pp.: J. Andrzejewska, H. 
(.'iesakowska, M. Ćwiklińska, Z. Csapliń 
ihn, M. I)nl vl m . M. <. II.. J. Janecka, Si. 
Jurkowska, W. Jarsaewska, A. Jasińska, R. 
Jezienka • PawtowskM, Z. Kajse równa, Z. 
Kawhtsfca, Z, Lindorfówna, K, lubieńska, 
J. Macherska, M. Mnlkku, Z. NakoniecBna, 
B. Onnowska, H. Róiańaka, A, Tamowi-
czówim, A. Żeliska. Pp.: J, Borecki, G. 
Dtissyral.i. Z. Głunieh-wski, J. Ciecierski, F. 
JlomiiiR.k, St. Hnydeiński, W. Izdebski, M. 
Janowski, Z. Karczewski, J. Kempa, R. 
Kiercsyński, J. KnriiakiiMi. /.. J. Lessesyń-
ski, St. Łapiński, M. Masayński, St. Micha 
lak, M. Myazkiewicz, F. Ńorski, W. Ra 
I*nki. J. Roland, A. Różycki, Z. Ssrwan 
L. Solski, W. Skarżyński, L. Skwierczyń 
ski, St. Stanisławski. Cr. Strzelecki St Sza­
błowski, J Tomasik, T. Wesołowski, J. We 
grayn* A. Węgierko, S. Wronchi, Z. Zejdow 
•ki, Z. Ziembiński, M. Znicz. Zaznaczyć 
należy, że w tegorocznych umowach dyrek 
cja teatrów w stosunku do wszystkich nłe 
mat artystek i artystów wcięła na siebie obo 
wiązek dostarczania kostjumów teati l i ! 
nycJi. 

W Zachęcie nastąpiło otwarcie nowych 
wystaw: wyatawy grupy ,,Daiesieciu" z 
Klukowa oraz wystawy ogólnej i kolekcji 
prac: ś. p. Wł. Stachowskiego, A. Berento 
wej, T. Cieślewskiego (syna), M. Konar 
skiego, J. Nowosnowej i M. Ruzamskiego. 

' K R A T E C Z J C 1 , 

Zwyrodniały syn. 
Temperament wód cza ny. 

Wysokim władzom szkolnym musiała 
się szczególnie spodobać sztuka , .Dziew 
częta w mundurkach", gdyż rychło po 
wystawieniu jej w Polsce wyszło roz­
porządzenie o umundurowani-i młodzie­
ży szkolnej. To jest nawet i słuszne. 
Mogą mieć własne mundury rezerwiści, 
mogą mieć strzelcy, dlaczegoby nie 
mogła mieć młodzież szkolna? Prze-
dewszystkiem ułatwi to ŻYCIE amatorom 
młodych dziewcząt, dotychczas bowiem 
nie wiadomo było, czy spacerująca po 
ulicy dziewoja jest jeszcze uczenicą, czy 
też babką uczenicy. w wyglądzie bo­
wiem często nie było zbyt wielkiej róż­
nicy. 

Dzisiaj takich nieporozumień już 
nie będzie. Wiadomo: jeśli jest mundu­
rek, a na mundurku numerek, to ucze­
nicą. Jeśli niema mundurku ani numer­
ka mamusia lub babusia 

Jeśli jednak sam pomysł z mundur­
kami posiadać może jakiś ce), to niezu­
pełnie rozumiem, poco są numerki? Nu­
merek na rowerze rozumiem. Na sa­
mochodzie rozumiem. Wiadomo, chodzi 
o to, żeby wiedzieć czyj samochód orze-
jechał człowieka, czy spowodował ka-
rambol uliczny, ale przecież uczenica 
czy uczeń nie najeżdżają na przechod­
niów, przeciwnie, jakiś obleśny przecho­
dzień może najechać na uczenicę. 

Takie numerkowane mundury szkol 
ne nie są dla oka przyjemne, celu zaś 
..donoszeniowego'' nie spełniają, trudno 
bowiem dyrekcji szkoły wyśledzić spraw 
czynię jakiegoś niemoralnego czynu we­
dług określenia: była to uczenica pań­
skiej szkoły numer, dajmy na to, 3886. 
Przecież w szkole znajduje się mn. w. 
200 uczenie w wieku nadającym się do 
niemoralnych wykroczeń? 

Jestem stanowczo przeciwny nu­
merkom, nawet u psów, a cóż dopiero 
u ludzi, jeśli, naturalnie, nie stanowi to 
•konieczności organizacji wojskowej. Je­
śli już jednak mamy mundurki u rezer­
wistów i w szkołach, u strzelca i w li­

dze morskiej, to właściwie dlaczego inne 
kategorje ludzi pozbawione są rozkoszy 
noszenia munduru? 

Proponuję więc, abyśmy wszyscy za­
fundowali sobie mundury. Kupcy np. bę-
bą obowiązani do noszenia mundurów 
czerwonych, ze znakiem Merkurego na 
wyłogach ko loru granatowego, przemy­
słowcy — mundury żółte, na wyłogach 
frez znak osła Baala. Również Syndykat 
Dziennikarzy powinien dla swych człon­
ków wprowadzić galowe mundury. Ja 
chcę nosić mundur! Chcę paradować po 
mieście w ślicznych bordo spodenkach i 
jasno zielonym frenczu. Przy boku ja­
kaś lekka szpada w formie zaostrzone­
go pióra, na wyłogach złota dziesięcio­
złotówka. 

Przecież to skandal, żeby tylu ludzi 
było bez mundurów, kiedy nawet do­
rożkarze są umundurowani. Wdzięczne 
pole do nowych pomysłów munduro­
wych mają tu również inwalidzi, zwią­
zek akuszerek, stowarzyszenie pracow­
ników samorządowych i t. d. 

Tylko bez numerków. Za numerek 
dziękuję. 

ALKOHOLIK. 
Kazimierz Stasiak ma lat 72 i syna 

Jana. Zarówno brzemię lat jak i brzroie-
mię złego syna ciężko jest Stasiako­
wi dźwigać, bowiem złe przyszły lata 
i zły jest syn, chłopisko 34-letnie.. 

Jan Stasiak z zawodu jest alkoholi­
kiem. Wprawdzie żadna praca nie hańbi, 
niemniej jednak zawód alkoholika tak 
dziwnie wp ływał na Stasiaka juniora, 
że pod wpływem czystei z kropelkami 
obiał tatusia. Tatuś cierpiał synow­
skie razy, w cichości popłakiwał nad 
niedolą, aż gdy synek kijem dotkliwiej 
niż zwykle go pobił, poskarżył się poli­
cji. 

Sąd Grodzki skazał Jana Stasiaka na 
3 miesiące więzienia, przyczem areszto­
wano go z ..punktu" na sali sodowei. 

Jerzy Kizecki. 

300 zł. za zabicie człowieka. 
Koszmarna scena w lesie. S S B S S B B S B S B S B S I 

Z Wilna donoszą: 
43-letni Eljasz Kurman (pow. Słonim­

ski) przed 6-ciu laty, przy podziale oj­
cowizny z bratem Janem, oddał mu dom 
mieszkalny i przyrzekł, że wkrótce wy­
niesie się do swego domu, który ma za­
miar postawić na otrzymanej działce zie­
m i Upływały jednak lata, a Ełfasz K. 
nie wykazywał zamiaru spełnienia swe­
go przyrzeczenia i nadal zamieszkiwał 
razem z bratem 

w ojcowskiej chałtrpie. 
Etasz K. wogóle nie miał zamiaru o-

puszczenia mieszkania. Przeciwnie cią­
żył do całkowitego zagarnięcia ma­
jątku brata. 

Postanowił pozbyć się brata. 
Zaczął szukać mordercy.. Wyasy­

gnował 300 złotych na wynagrodzenie za 
zabicie brata. 

Szukał niezbyt długo. Niejaki Antoni 
Norko, 22-letni młodzieniec, podjął się 
za tę sumę zastrzelić Jana Kitrmana.. 

Pewnego dnia Norko zaszedł drogę 

idącemu przez las Janowi K.. i grożąc 
karabinem, kazał oddać 100 złotych. 0 
pieniądzach tych poinformował Norkę 
Eljasz K. Napadnięty dał jednak tylko 
10 złotych i oświadczył, że 

wiece} nie posiada. 
Nerko kazał mu położyć się na ziemi 
Kiedy J. K. usłuchał. Norko przeczyścił 
drutem lufę karabinu, załadował go i 
zbliska strzelił J. K. w pierś, Po dokona­
niu tego. szadząc, że zabił Norko od­
szedł. 

Ciężko ranny J. K. dobrnął do pobli­
skiej wsi i wskazał zamachowca. 

Sąd Okręgowy skazał Norkę, Eljpst* 
Kurmana oraz niejakiego Konstantego 
Komara, którego oskarżono o pośred­
niczenie w tej sprawie — każdego 

na 12 lat więzienia. 
Sąd Apelacyjny rozpoznał tę spraw* 

wczoraj i wobec braku dowodów unie­
winnił Komara W stosunku do Norki i 
Kurmana wvrok pierwsze; instancji zo­
stał zatwierdzony.. 

-«xx-

U P W E I f l B L IST* DJMfDJfTlf 
wywołały panikę w miasteczku. 

BURZLIWE DZIEJE 
H H n f l H H H N s H H i bohatera smutnej tragedji* 

Ze Lwowa donoszą: | Rodzina hrabianki była temu związkowi 
Przed kilku laty głośną była we Lwo przeciwna a nawet wyparła się córki 

wie -prawa Romana Filasiewicza, mło 
dego studenta, który stawał przed są 
dem oskarżony o zabójstwo swego ko­
legi Kornellego Sąd uwzględniając o-
koliczności łagodzące skazał Filasiewi­
cza 

na 3 lata wiezienia. 

Małżeństwo to jednak nie było szczfr 
śliwę. Po trzech latach rozeszli się i Fi* 
lasiewicz zawarł znajomość z kasjerką 
pewnej poważnej instytucji. 

W lipcu b. r. do lokalu firmy, w któ­
rej ptacowała kasjerka, wpadli bandy 
ci ? zrabowali 800 zł. 

Z Kołomyi donoszą: 
Wielokrotnie już donosiliśmy w 

, Echu" o niezwykłej zuchwałości głoś­
nego opryszka Hucuhzczyzny, Andrze­
ja Czajkowskiego Obecnie wypada za­
notować nowy „kawał" tego 

nieuchwytnego bandyty, 

świadczący o tem, do jakich rozmiarów 
doszła już jego buta. Czajkowski wy­
słał przed kilkoma dniami pod adresem 
wielu zamożniejszych obywateli Zabło-
towa listy następującej treści; 

..Zawiadamiam W Pana o swojem 
przybyciu i proszę uprzejmie o przygo­
towanie większej ilości gotówki do mej 
dyspozycji. Z poważaniem Andrzej Czaj­
kowski. 

Łatwo zrozumieć, jaki strach padł 
na „wyróżnionych" przez Czajkowskiego 
obywateli zabłotowskich- , Policja ze 
swej strony poczyniła odpowiednie kro­
k i celem ujęcia bandyty, by wreszcie 
położyć kres jego ..kawałom''. 

Tylko u nas znajdziesz wyjście 
w sytuacji bez wyjścia 

K O L E K T U R A N r . 100 

„PRAWO DO SZCZĘŚCIA" 
poleca losy do I klasy, ciągnienie 

10 października 
S u b k . S t . S o w i a l e 
. P R O M I E Ń " P i o t r k o w s k o 8 1 

Zagadka zabójstwa ». p Kornellego nie j Policja skierowała podejrzenie na Fila* 
została na rozprawie rozwiązana, wraie- sicwlcza, który znał dobrze z ooowil' 
szaną w nią była również jakaś ..dama j dan swojej kochanki stosunki tej firmy 
w czerni", której nazwiska dotąd nie | i aresztowała go Dotąd siedzi w wiezie* 
stwierdzono. Filasiewicz został przed- i niu pod zarzutem dokonania napadu 
terminowo z wiezienia zwolniony i w y - 1 sjerkę t ć w n : 3 Ż atesztowano. ale po kfl-
jechał do Ameryki. Na drugiej półkuli ku dniach zwolniono ją. Pr^knrafor* 
bawił kilka lat, poczem wrócił do War , warszaw ska ma wygotować prreeiwko 
szawy, gdzie ożci.i 1 się I Filasiewiczowi oskarżenie o zbrodnię ro* 

z pewną hrabianką Ibuuku. 

Zabójca pod opieką ojca. 38 
Śmiertelny cios nożem. 

nu • y w a l o w i nożem cios p r z e c i n - i ją«" 
tętnicę. 

Za czyn ten Herman skazany został 
przez sąd Okręgowy na 3 lata więzie­
nia. Nabkulek apelacji sąd apelacyjny 
w Toruniu sprawę tę w tych dniach rof* 
patrywał i wyrok pierwszej instancji u-
chylił, uwalna ąc Hermana na pod*ta* 
wie przewodu sądowego który wykaraiS 
że H czynu tego dopuścił sie w stanie 

zamroczenia umysłu. 
Wniosek prokuratora, postawiony pC 

ogłoszeniu wyroku by Hermana Izolo* 
wcć w zakładzie osychJBtrycznym. jako 
niebezpiecznego dla otoczenia, sąd od­
dalił i postanowił oddać zazdrosnego 
młodzieńca opiece ojca. 

Z Torunia donoszą: 
W Lisewie I p o w . chełmińskiego1) od­

bywała się zabawa.. Brał w niej udział 
gospodarz Ernest Reduhn, który „sma­
lił koperczaki'' do panny M. W tej zaś 
zakochany był miody chłopak Walde­
mar Herman z Malankowa pod Chełm­
nem. 

Podczas zabawy Herman obserwo­
wał pannę M. i widział, że darzy ona 
szczególnemi względami Reduhna. Gdy 
Herman dostrzegł, że po zabawie, w no­
cy, Reduhn odprowadza jego ukochaną 
do domu, 

poniosła go zazdrość: 
dopędził idących, wszczął z Reduhnem 
awanturę, w trakcie której zadał swe-

E D M O N D C L E K A Y . 

Towarzysz więzienny. 
— W owych czasach — opowiadał 

inżynier Lastaut — kończyłem nauki w 
majem mieście o sto kilometrów od M o ­
skwy, gdzie przyszedłem os świat. Ojciec 
mój posiadał tam niewielki zakład prze 
my słowy, do którego wstąpić miałem po 
ukończeniu gimnazjum. 

W aferach mieszczańskich — kadzi 
inteligentnych — panowała kultura i u-
podobanie do literatury francuskiej Iuż 
wówczas odnośne władze — poprzednicy 
dzisiejszego G . P. U . — śledziły bacz­
nie za kształtowaniem się opinii publicznej 
Policja sprzeciwiała się lekturze pewnych 
książek, czasopism i dzienników, które by 
ły „na indeksie", a pomiędzy niemi znaj­
dował sie również paryski „Temps", re­
dagowany wówczas przez Hebrard 'a. 

Byłoby niemałą radością dla ówczes­
nej żandarmerii carskiej dowiedzieć sie. że 
co tydzień zbierali się trzej g imnazj i i —-
w wieku od szesnastu do osiemnastu lat— 
i każdej soboty gorączkowo przeglądali 
numer postępowego pisma, przedawniony 
o jakie kilka dni i cwdem uratowany od 
konfiskaty. W jaki sposób — tego i dziś 
wam nie opowiem — by zarezerwewać 
moim następcom jedna więcej szans; de­
lektowania sie zabronioną lektura. D la 
nas wszelako przybrało to obról bardzo 
niepomyślny. 

Pewnej soboty, około godziny jede­
nastej wieczorem, gdy siedząc dookoła 
samo waru, odurzaliśmy sie aromatyczna 
herbatą i tchnieniem rodzimego paryskie­
go liberalizmu, do pokcju i. .!.• .'. mieszka 
iącego samotnie, u którego dnia te*o od­
bywało się nasze potajemne zebranie, za­
pukano nagle i gwałtownie. Dwa i ?ano-
wie. których specjalna elegancja pozwoli-

F M RAM odrazu otaksować ich role. stwer 
dzik muza tożsamość, skonfiskowali d.ien 
niki i zaprowadzili nas do komisariatu po 
licji. Dzięki temu około północy, zamiast 
wrócić do domu, dostałem sie do więzie­
nia. 

Dwanaście dni. jakie przebyłem pod 
kluczem, należą do najboleśniejszych 
wspomnień mego życia. Znienacka oderwą 
ny od rodziny dla przyczyn których wagę 
uświadamiałem sobie dokładnie, niepewny 
co do tego czy rodzice moi byl i poinformo 
wam oraz co do sposobu tej informacji, w 
celi swej smutnie rozmyślałem o Sybirze. 

Milczący dozorca wrięzienny przyno­
sił mi strawę aresztancką i o pewnej go­
dzinie ruchem ręki udzielał mi pozwolenia 
spaceru po korytarzu, wzcBu;": którego 
biegły cele. 

Przechadzka ta nie nęciła mnie wcale. 
Cele — zresztą — były próżne, poza 
jedną, w której widziałem rozciągniętego 
na podłodze więźnia, gardzącego dozwo 
lonym mu „spacerem". R a d byłem z te­
go, bowiem śpiący, czy też udający sen 
aresztant odznaczał się najbardziej odra 
żającą fizjognomją, jaką kiedykolwiek w i 
działem: o nosie spłaszczonym pod ni­
skiem czołem, szczęce wybitnie małoiei, 
skórze zarośniętej, a gdy zatrzymałem się 
na chwilę przed jego drzwiami, uderzyło 
mnie spojrzenie przeciągłe i przenikliwe 
— wzrok zwierzęcia gotującego sie do sko 
ku. Natychmiast ruszyłem z miejsca, zla­
ny zimnym potem, i usiadłem na ławce w 
oczekiwaniu dozorcy, by znowu znaleźć 
się nod kluczem. 

Dnia następnego byłem zunełnie zde­
cydowany nie korzystać z ruchu i pozo­
stałem w celi w strachu przed niesamowi 
tym towarzyszem, gdy cichy gwizd wy­
rwał mnie z zadumy. Człowiek o szczęce 
goryla stał na progu. Skoczyłem na noci. 

I bełkocąc: „Czego pan chce ode rmue?.'' 

— N a te słowa odrażające usta wyciągnę 
ły się w miłym uśmiechu od ucha do ucha 
a głos szorstki szepnął: „Przykrzy ci się 
chłopcze?... A gdy milczałem, ciągnął, 
nie ruszając się z miejsca: — „ N i e lękaj 
się... W iem, co znaczy więzienie w mło­
dym wieku... A l e w młodym wieku także 
jeszcze jest nadzieja... A zresztą, o co 
chodzi? „ Z pewnością nie popełniłeś nic 
bardzo złego? Dlaczego tu jesteś?" 

Lęk mój zmniejszył sie trochę. Ponad 
to po ki lku dniach ciężkiego milczenia, 
szorstki ten głcs miał dla mnie słodycz 
niewysłowjoną. Nie wzbroniono mi mówić. 
Zareagowałem odrazu na zachętę mało 
pociągającego ale życzliwego towarzysza 
i opowiedziałem mu szczegółowo przyczy­
ny mego uwięzienia. N a wspomnienie mo 
ich rodziców, zapłakałem głośno. Miałem 
zaledwie siedemnaście lat... 

Nieznajomy usiadł przy mnie. W ie l ­
ką swą łapę złożył mi na ramieniu, uspo­
kajając mnie: — „Cicho, mały! Nie płacz 
tak głośno, bo przyjdzie dozorca. Poimu 
ię twoje zmartwienie... lecz w twoim wie 
ku, przy powodach politycznych, sadzę, 
że nie masz sie czeso obawiać... Chciano 
poprosu dać ci naukę... tylko zaniechaj 
tego w przyszłości... 

Szorstki głos jego utulił mnie. N a oił 
głos kroków dozorcy skierował sie do swej 
celi, rzucając mi na odejściu: 

— D o jutra, chłopcze. Pamictai. o 
tem, co ci mówiłem, i staraj się zasnąć. 

Istotnie uspokoiłem sie po pewnej re-
fleksii. Spokój tego człowieka iego widocz 
ne doświadczenie więzienne — wyglądał 
na zatwardziałego włóczęgę, jedneso z 
tych włóczęgów, którzy staraią sie w W 
rze jesiennej znaleźć schroni-ko karne — 
iet*o szorstka, jednakże niemal ojcowska 
dobroć — wszystko to dozwoliło mi spe* 
dzić noc spokojniejszą. Po przebudzeniu 
z pewna niecierpliwością oczekiwałem 

godziny „spaceru". Izolacja moja była 
nadal zupełna. Dozorca zdawał sie nie 
słyszeć moich pytań. Minęło jeszcze kilka 
dni, w ciągu których jedyną moją nadzie 
i a była szeptana rozmowa z moim starym 
wVółczującym towarzyszem. O matce 
mojej mówił w sposób tak czuły, iż łzy 
napływały mi do oczu. Mimo to czułem 
uspokojenie. 

— Czy sądzisz, że matka twoja pozo 
stawiła cię twemu losowi? O , nie, 7 oew 
nością. Zakrzątała się dookoła twei spra­
wy narówni 7. ojcem... Rodzice twoi na­
pewno wiedzą, gdzie się znajdujesz... Wie 
dzą. że niema obawy o ciebie... Co do 
„tamtych", wiedzą, jak karać ludzi... Zna 
ią sie na tem. łotry przeklęte!... 

Pod słowem „tamci" domyślić sie na­
leżało wszyskich, przed którymi stary wł« 
:zęga wielokrotnie odpowiadać musiał za 
swoja niesubordynację prawom społecz­
nym. Gdy zapytałem go kiedyś, za co vo 
tutaj trzymają, odpowiedział mi tvlko: 
„Ach! za różne rzeczy..." Podkreślił te 
słowa niejasnym gestem, świadczącym 
wymownie o uporczywej animozji policji 
względem niego. Zresztą sam mówił mało 
o sobie, a zmuszał mnie do wynurzeń. K i 
wając głową, słuchał historji szczęśliwe­
go dziecka i dobrze wychowanego mło­
dzieńca. W konkluzji rzekł mi. 

— Masz szczęście w życiu, mói chłop 
cze! Gdy wydostaniesz się stąd— a tak 
stanie się z pewnością, słyszysz? — rób, 
jak ci tu radzę: bądź dobry i uległy dla 
swoich rodziców, nie rób więcej głupstw 
— a wszystko pójdzie, jak z płatka..." 

Wieczorem, wśród ciszy, przypomina 
łem sobie jego słowa i mimo wszystko zasy 
piałem. 

Okazało się, że słusznie przewidział 
wszystko/ Dwunastego skolei dnia. gdy 
czekałem na zupę. wszedł dozorca i ru­
chem nakazał mi iść za soba. Zaprowa­

dził mnie do naczelnika więzienia, u któ­
rego czekał na mnie komisarz policji-
l a m poinformowano mnie, że ze względu 
na młody wiek „tym razem" nie czeka 
mnie już dalsza kara, i mogę wrócić do 
domu. Godzinę później znalazłem sie w 
objęciach rodziców. 

9 • • 

Tegoż miesiąca jeszcze w sadzie o 
kręgowym rozegrała się sprawa karna, 
która głośnem echem odbiła się w prast* 
regionalnej: chodziło o zabójstwo wrót* 
biarki w celach rabunkowych. Dramat 
jednakże komplikował sie w sposób stre 
szliwy: morderca po zabiciu staruszki, o 
którei sądził, że mieszka sama. ujrzał. lak 
z sąsiedniego pokoju wychodziła kobieta 
z dzieckiem, zwabiona odgosem krótkiej 
wałki , jaką stoczył ze swoją ofiara. W o 
bec tego zaś, że kobieta pomimo błagań 
iego zaczęła krzyczeć, wy wołając tenr 
krzyk dziecka, zabił ja, jak Townież i 
dziecko. Następnie zgarnąwszy drobnn 
sumę, znaleziona w szafie, zdoła} zbiec. 
Dwa dni później dostał *ię w reee policji 
Nie zapomnę nigdy głębokiego bólu jak: 
raził mnie w samo serce, gdy dzienniki S* 
publikowały poitret zbrodniarza Grigorje 
wa, i w nim poznałem mego stareeo i lito­
ściwego współtowarzysza wiezienneeo 
Popełnił czyn tak straszny... o» — taki 
dobry, który był mi oparciem... T o byk 1 

memożliwe... Postanowiłem przebłagać 
sędziów... 

Nie zrobiłem tego. Rodzice tr.oi. któ­
rym wyznałem swoią rozterkę duchowa, 
łagodnie wyperswadowali mi trok', może 
szkodliwy dla mnie i nas wszystkich. Mia 
łem lat siedemnaście.. W e wrspomnieni" 
mem jednakże, po tylu latach, wgdy nic 
widzę Grigorjewa — zbrodniarza... tylkc 
zacnego towarzysza i przyjaciela. 

Tłum. L, M. 
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SPORT, 
Czy Ministerstwo Oświaty przesunie 

w a k a c j e z i m o w e n a p o c z ą t e k l u t e g o ? 

Odby ła się w K rakow : e doroczna 
konferencja porozumiewawcza w spra 
wie przygotowania sezonu zfrUTwegft. 
Udział w konferencj i wz ie ' i pr?eusta-
wiciele Polskiego Związku Narciarskie­
go, Państwowego Urzędu W . F.. Mi­
nisterstwa Komunikacj i , uzd iowisk, w y 
działu tu rys tyk i I t. d. Przewodr: i?zył 
obradom mż. Bobkowsk i . Wygłoszono 
następnie szereg referatów, w k tórych 
zgłoszono pod adresem wlaJz szereg de 
zyderatów komunikacyjnyci : Pozalein 
zwrócono się również do Ministerstwa 
Oświaty o przesunięcie wakacy j zimo­
wych 

na początek hro,;o. 
Na konferencji ustalono pełny pro­

gram sezonu zimowego W33 i 1934 r. 
W programie uwzględniono 129 im­
prez. Pierwsza impreza odbędzie się 
dnia 25 grudnia w Zakopanem. Zakon 
czehie sezonu jest przewidziane na 2 
kwietn ia . Program uwzr,l-c'nia szereg 
z imowych imprez międ / . \ r ia rodowych. 
M. in. w dniach 26 do 2* grudnia odbę­
dzie się w Zakopanem międzynarodo­
w y turniej hokejowy. Dhtgł podobny 
turniej oraz międzynarodowe zawody I 

saneczkowe odbędą się w dniach 1 do 
6 stycznia w K ryn icy . .W dniach 10 do 
17 stycznia program przewiduje do­
roczne ogólnopolskie 

zimowe zawody hippiczne 
w Zakopanem. 

Mistrzostwa Polski w saneczkarstwie 
rozegrane zostaną 2 i 3 lutego w K r y ­
nicy. W dniach 2 do 4 lutego w War ­
szawie odbędą się pierwsze wszechsło-
wiańskie łyżwiarsk ie igrzyska z imo­
we. 

Mistrzostwa narciarskie państw sło­
wiańskich oraz międzynarodowe m i ­
strzostwa narciarskie Polski odbędą 
się w Zakopanem w dniach 8 do 11 lu 
tego. W dniach 17 i 18 lutego odbędzie 
się automobi lowy zjazd gwiaździsty, po 
łączony z raidem sztafetowym samo­
chodowo — motocyk lowe • - samoloto­
w y m . 

W marcu w dniach' l do 10-go ma 
się odbyć raid kolejowo-narciarski . Po-
zatem w dniach 10—12 marca w W o -
rochcie odbędzie się narciarski t ró j -
mccz graniczny. Dokładny termin m i ­
strzostw hokejowych Pr -ski nie jest 
jeszcze ustalony. 

Gra, czy kpiny? 
Wyniki rozgrywek sportowych. 

W ubiegłą niedzielę przedpoł. od­
by ł y się drugie w t ym roku, między­
szkolne zawody w grach apor towych, 
na boisku Oimn. Narutowicza. Już ki lka 
krotnie wspominal iśmy o nieporząd­
kach jakie panują ostatnio na zawo­
dach. 

Oto znowu by l iśmy świadkami p : w 
nych uchybień. Boisko do zawodów nie 
przygotowane, porządkowych wogóle 
brak, a mecze rozpoczynają się z o-
późnieniem, czego najlepszym dowo­
dem jest to, że zawody w koszyków­
ka trwały tylko 2x10 minut gdyż 

zabrakło czasu (??) 

Wobec tego ingerencja władz jest 
stanowczo konieczna. W przec iwnym 
bowiem raz4e„powstanie jeszcze w ięk ­
szy nieład i nieporządek. Zawody w 
szjtzypiomiaka wogóle się nie odbyły. 

Dziwne, że w zawodach nie wz ię ły 
udziału zespoły żeńskie... 

Poszczególne g ry przyniosły nastę­
pujące w y n i k i : 
S iatkówka męska. 

Ghnn. Zimowskiego — Oimn, Na­
rutowicza 2:0, Oimn, Piłsudskiego P. 
S. W . 2:0, Oimn. Zimowskiego — 
Gimn. Piłsudskiego 2:0. 

Grano systemem t ró j kowym. Nao-
gól poziom gier niski przyczem zespo­
ł y g ra ł y b/s większej ochoty i poświę 
cenia. 
Koszykówka męska. 

Gwnn. Z imowskiego — P. S. W . 6:4. 
Grano jedynie 2x10 minut, p rzy ­

czem zespół zwyc ięzcy okazał się czę 
ściowo lepszy. 

Gimn. Pi łsudskiego—Gimn. Naru­
towicza ł 4 :8 . 

W ciasie 2x10 nie uzyskała żadna 
drużyna przewagi , wobec tego do­
g r y w k a 2x5 minut przyniosła zasłu­
żone zwyc ięs two Gimn. Piłsudskiego. 
Pokonani n a o i ^ ł gral i słabo. 

Zwycięstwo polskich atletów-
Wiadomości z całego ś w i a t a . g " ^ — " — 

W drodze powrotnej do Polski re­
prezentacja zapaśnicza polska rozegra­
ła mecz towarzyski w Przerowie z rc 
Prezentacją okręgu morawskiego: Z w y 
ciężyli 

Polacy w stosunku 14:9. 
W rozgrywkach o puhar Północy 

Danja pokonała Finlandię 2:0 (1:0), zdo 
bywając ostatecznie mistrzostwo 
państw skandynawskich. Na meczu o-
becnych było 25.000 widzów. 

W meczu lekkoatletycznym Wło­
chy pokonały Szwajcarię 93:65 pkt. 

W zawodach piłkarskich c mistrzo­
stwo Ligi austriackiej Libertas uzyskał 
z Donau wynik nierozstrzygnięty 1:1, 
Vienna nie rozstrzygnęła walki z Vac-
kercm 3:3, Rapid -zwycięży* Admirę 
6:2, FAC. pokonał F C W 3:2, Sportclub 
przegrał z Austrją 3:4, wreszcie Hako-
ah wygrała z W A C 1:0. 

Amatorska reprezentacja bokserska 
Luxemburga bawiąca obecnie w Niem 
czech pokonała w Brunswicku miej­
scowy Heros 10:6 i reprezentację mia 
sta FHdsnheim 11:5, przegrała nato­

miast z hanoverczykami w stosunku 
4:12. 

Znana pływaczka holenderska Wi l -
He den Ouden ustanowiła nowy rekord 
światowy na 300 metrów stylem dowol 
nym. Czas jej 3,58 sek., jest lepszy od 
1/4 sek. od dotychczasowego rekordu 
światowego Heleny Madison. 

W zawodach pływackich Arne 
Borg uzyskał na 100 mtr. stylem dowol 
nym czas 59,1 sek. 

W meczu piłki nożnej pomiędzy re­
prezentacjami junjorów Włoch i Nie­
miec zwyciężyła drużyna włoska w 
stosunku 4:3. 

Znana lckkoatletka czeska Koubko-
wa opuściła na stałe Brno, przenosząc 
się 

do Pragi, 
gdzie zasili szeregi jednego ze stołecz­
nych klubów. Dotychczas Koubkowi 
należała do klubu Vysosokclski Sport. 

Mistrz Belgji w biegu na 400 me­
trów przez płotki Bosmans pobił re­
kord belgijski na tym dystansie, uz?. 3ku 
Jąc czas 55,1 sok. 

Zaledwie k l i k . dni dzieli nas od sensacyjnego 
iiectti piłkarskiego Czechosłowacja — Polska, W 
niedziele dnia 15 października na reprezentacyj. 
tym stadionie im- Marszalka Piłsudskiego walczyć 
'fdzie nasza jedenastka piłkarska z teamem cze-
"kim, złożonym wyłącznie z piłkarzy zawodowych. 
Kto wiec nie oglądał jeszcze meczu mledzypań. 
•iwowego lub kto pragnąłby skorzystać a okazji 
ujtzenia zawodowców czeskich niechaj zgłosi ale 
do biura podróży Wagons-Lits Cook. które organ!, 
wije na powyższe zawody wycieczkę sportowców 
łódzkich. 

Przejazd w obie strony wraz z biletem wstępu 
(wejściowy przed trybunami) na mecz wynosi z ł 
10.— Do trybuny obowiązuje specjalna dopłata, 
która uskutecznić można przy odbiorze biletu. 

Przypominamy, ze na mecz Polska — Belgja ta 
brakło biletów, należy wiec spieszyć z zapisami, 
które przyjmuje biuro Wagons-Lits Cook (Piotr. 

Polska — Czechosłowacja. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa 

* sosem pomidorowym — kartofelk i . 
Placek ze śl iwkami, 

kowska 61) codziennie od godz. 9 do 1 3 . 3 0 i od 1 5 
<1o 2 0 do czwartku włącznie. 

p i s l o b i y m k a no o b o b t j 

ś w i ą t o b l i w e j W a n d y M a l c z e w s k i e j . " 

D i e c e z j a l n y I n s t y t u t A k c j i K a t o l i c k i e j w d n i u 16 
p a ź d z i e r n i k a b . r. o r g a n i z u j e p i e l g r z y m k ę a u t o b u s a m i 
d o g r o b u ś w i ą t o b l i w e j W a n d y M a l c z e w s k i e j d o P a r z 
n a p o d S z c z e r c o w e m . 

P i e l g r z y m k a w y r u s z y z Ł o d z i a u t o k a r a m i w d n i u 
15 p a ź d z i e r n i k a o g o d z i n i e 7 - e j r a n o z d w o r c a a u t o b . i 

8 o w e g o p r z y u l . W ó l c z a ń s k i e j N r . 232 d o P a r a n a . 

P r o g r a m p i e l g r z y m k i o b e j m i e : o g o d z i n i e 1 0 - e j 
w o t y w a w k r y p c i e ś w i ą t y n i p r z y g r o b l e ś w i ą t o b l i w e j 
W a n d y M a l c z e w s k i e j , o g o d z i n i e 1 1 - e j s u m a z k a z a ­
n i e m . O g o d z i n i e - t .e j p o p o t . w s a U D o m u L u d o w e g o 
o d b ę d z i e s i ę u r o c z y s t a a k a d e m j a , n a p r o g r a m k t ó r e j 
z ł o t a s i e : r e f e r a t K s . D r . L o m l ń e k l e g o . o b r a z s c e n l c z 
n y z ż y c i a ś w i ą t o b l i w e j W a n d y M a l c z e w s k e j o r a z 
c z e ś ć k o n c e r t o w a . 

W y j a z d z P a r a n a n a s t ą p i o g o d z i n i e 6 - e j w e -
c z o r e m . 

P i e l g r z y m k ę p r o w a d z i K a . K a n . S t . N o w i c k i 

K a r t y p r z e j a z d o w e a u t o b u s a m i w o b y d w i e a t r o n y 

w c e n i e 4 z». 8 0 g r , n a b y w a ć m o ż n a w S e k r e t a r j a 

( i e D . I . A . K . — u l , K s , S k o r u p k i N r . l a d o d n i u 13 

p a ź d z i e r n i k a t o J e s t d o p i ą t k u w ł ą c z n i e * 

PIERWSZY MILJON 
na Nr. 61.415 

o r . z 2 2 5 . 0 0 0 - a . na ip. 5.351 1 0 0 . 0 0 0 - a . d i » . m.m 

1 0 0 . 0 0 0 - „ „ „112.6)2 7 5 . 0 0 0 . - , , „ „ 33,687 
jak również wielka ilość w y g r a n y c h po 
zt . 20 .000 .— 15 .000 ,— 10 .000 ,— i t . d . 

padły w szczęśliwej kolekturze 

W.KAFTAL iS . 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 54 

Centrala Katowice. P. K, O. Nr. 304.761 

To też wszyscy grają u K A F T A L A, 
Losy I Klasy 28-ej Loterji są już do nabycia. 

Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 
I k i 

KA 

19 p a ź d z i e r n i k a b. r. 

KAFTAL II SICZCSCIII 
Sport w kilku słowach 

W niedzielę odbędzie się w Łodzi 
mecz p i łkarsk i między ligową drużyną 
ŁKS-u a reprezentacją Łodzi. W zwiąż 
ku z tem kpt . zw. ŁOZPN-u p. Cyl l usta 
li) w dniu wczorajszym następujący 
skład reprezentacji: bramka: Rapaport 
(Hakoah), rez. Pisarski (WKS.), obrona: 
Głogowski (Widzew), Mikołajczyk 
IŁTSG..), pomoc: Duczyński, Lenart 
(WKS.) i Chojnacki (Un. Touring), atak: 
Parczewski, Kró lewiecki |ŁTSG.), Leś|-
mirski Wima), Owczarek, Stolarski 
(WKS.). Mecz zostanie rozegrany na sta 
djonie WKS-u. 

Walasiewiczówna postanowiła przy­
spieszyć swój odjazd do Stanów Zjedno­
czonych i wyjeżdża z Warszawy już 
w nadchodzącą sobotę. W związku z 
tem ostatni występ Walasiewiczówny w 
Polsce w próbie ponownego bicia rekor­
du Polski w trójboju odbędzie się w War 
szawie w dniu jutrzejszym.. 

Program spotkań reprezentacji pięś­
ciarzy naszego miasta w Czechosłowacji 
uległ zmianie. Wyjazd naszych pięścia­
rzy został przyśpieszony i nastąpi już w 
poniedziałek, dn. 16 b. m. Pierwszy mecz 
reprezentacja Łodzi rozegra w środę, 
dnia 18 b. m. w Zlinie z reprezentacją 
Moraw. Zaznaczyć należy, że Morawy 
gromadzą czołowych bokserów czeskich 
(;ak Skrivanek, Ostruźniak) to też mecz 
z Łodzią oczekiwany jest w Zlinie z o-
gromnem zainteresowaniem. 

Mecz w Zlinie będzie dla Łcdzi dwu­
dziestym piątym jubileuszowym meczem 
międzymiastowym. Ze Zlina pięściarze 
łódzcy udadzą się do Brna, gdzie w pią­
tek 20 b. m stoczą rewanżowy mecz o 
nagrodę tamtejszego magistratu z repre-

Wypadek przed koszarami 
31 p. Strz. Kan. 

W z w i ą z k u a k u r a u j ą c e m l p o m i e ś c i e p o g ł o s k a m i , 
w y o l b r z y m i a j ą c y m i t e n d e c y j n i e z a j ś c i e . J a k i e m i a ł o 
m i e j s c e p r z e d k o s z a r a m i 3 1 p . S t r z . Kan., p r z y u l i c y 
11-go L i s t o p a d a 6 2 — D o w ó d z t w o O k r ę g u K o r p u s u 
N r . I V . p r o s i o w y j a ś n i e n i e : 

W s o b o t ę , d n i a 7 b. m . . w g o d z i n a c h w i e c z ó r , 
n y c h , ż o ł n i e r z , s t o j ą c y n a p o s t e r u n k u p r z y k o s z a r a c h 
31 p. 3 . K „ p r z y u l i c y 1 1 - g o L i s t o p a d a 63, p o s t r z e ­
l i ł c y w i l n e g o o s o b n i k a , k t ó r y w s t a n i e p o d c h m i e l o 
n y m z n i e w a ż y ł k a p r a l a . • 

K a p r a l r o z k a z a ł ż o ł n i e r z o w i , s t o j ą c e m u n a p o ­
s t e r u n k u , p r z y t r z y m a ć o w e g o o s o b n i k a , t e n j e d n a k 
n i e u s ł u c h a ł w e z w a n i a w a r t o w n i k a d o z a t r z y m a n i a 
s i e , z a c z ą ł u c i e k a ć , a n a t r z y k r o t n e w e z w a n i e 
1 z a g r o ż e n i e s t r z e l a n i e m — s a m z a g r o z i ł ś c i g a j ą c e m u 
g o w a r t o w n i k o w i u ż y c i e m b r o n i , p r z y c z e m w y k o ­
nał ruch r e k ą do k i e s z e n i , w s k a z u j ą c y n a t o , ż e p o 
gróżke s w ą c h c e w y k o n a ć . W ó w c z a s w a r t o w n i k o d . 
dał s t r z a ł , k t ó r y s p o w o d o w a ł c i ę ż k i e z r a n i e n i e u c l e 
kającego. 

D o z r a n i o n e g o wezwano n a t y c h m i a s t p o m o c l e ­

k a r s k ą , zaś w s t o s u n k u d o ż o ł n i e r z a - w a r t o w n i k a 

z o s t a ł y w d r o ż o n e k r o k i s ą d o w e . 

Ulgowe przejazdy do 
Warszawy. 

W dniu dzisiejszym tutejszy oddział Wagons-
Lits Cook organizuje ulgowe przejazdy do W a r . 
tzawy. 

Odjazd nastąpić może o godz. 1 6 . 3 0 z dworca 
Fabryczngeo lub o godz. 1 9 . 3 0 również z dworca 
Fabrycznego. 

Jednocześnie Wagons . Lits Cook podaje do 
wiadomości, i ż w dniu jutrzejszym odbędzie sie 
również ulgowy przejazd do Warszawy. 

Odjazd nastąpić może o godz. 7,15 z dworca 
Fabrycznego lob o godz. 7.28 z dworca Kaliskie, 
po, 

Przejazd wynosi zł. 7,— 
Pozatem w nadchodzący czwartek organizuje »if 

jednodniowo, wycieczkę do Warszawy-
Odjazd z Lodzi nastąpi w godzinach porannych, 

zaś wyjazd z Warszawy w godzinach wieczoro. 
w y c h . 

Przejazd w o b i e strony wynosi zł, 12,— 
Ni wszystkie w y ż e j w s p o m n i a n e u l g o w e p r z . e . 

j a z d y b i l e t y n a b y ć m o ż n a w b i u r z e W a g o n s . L i t s 

, C o o k (Piotrkowska 64) w godzinach biurowych-

zentacją miasta. Z Brna nastąpi powrót 
do Łodzi. Wraz z ekspedycją pięściarzy 
wyjeżdżają do Czechosłowacji pp. Kor -
dacz i Sikorski. 

Przygotowania do meczu międzypań 
swowego w piłce nożnej Polska — Cze­
chosłowacja dobiegają końca.. Mecz roz 
pocznie się w Warszawie na stadjonie 
Wojska Polskiego w niedzielę o godzi­
nie 12.30. Czesi mają wystąpić przeciw­
ko Polsce w składzie następującym; Pla-
nicka (Slavia), Burg, Ctyroky (Sparta>. 
Kala (Bohemias), Cymbał (Slavia), K rc i l 
(Teplice), Pospisil (Kolin), Silny, Nejedły 
(Sparta), Puc (Slavia), Rulc (Zidenice). 
Z wymienionych graczy, niemal wszyscy 
należą do wielokrotnych rutynowanych 
internacjonałów, jednak specjalnie wy­
różnić należy wspaniałego bramkarza 
Planickę, k tó ry uważany jest ostatnio za 
najlepszego bramkarza w Europie. Pola­
cy, jak wiadomo, przeciwstawiają zespół 
następujący: Albański , Mar tyna. Buła 
now, Kot larczyk I I i I, Mysiak Kró l , Ma 
tjas, Nawrot, Pazurek, Niechcioł. 

Proponowany sędzia meczu p. B r a u n 
nie może przybyć w dn. 15 b. m.. do 
Warszawy, wobec czego PZPN., zwróci ł 
się do Czech z prośbą o podanie nowych 
propozycyj co do osoby sędziego. Na 
mecz ten wybierają się z całego kra iu 
liczne wycieczki. 

W niedzielę odbędzie się w Łodzi re 
wanżowy mecz zapaśniczy Unja — W i ­
ma który zadecyduje najprawdopodob­
niej o tytule drużynowego mistrza okrę­
gu Wobec niedzielnego zwycięstwa Unj i 
w stosunku 14:7 nad Wimą, uchodzi ta 
pierwsza za faworyta. 

_ W niedzielę odbędzie się na sta-
djenie ŁKS-u impreza lekkoatletyczna 
p. n. „dzień sztafet" na k tóre j odbędą 
się wyłącznie biegi sztafetowe w konku­
rencjach męskich, żeńskich i juniorów. 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

\o>iy Jork, 10 października, L o r o 9,65; 
uViernik '.1.42; l is topad 9.45; gruda in i 9.»5—9.5". 

Liverpool, 10 października. Loco 3 .42 ; pażclz;er 
n ik a 5,25: l istopad 5,25; grudzień S.26. 

Egipska. 10 października, Loco 7.21; pażdzier* 
n ik 6 . 7 R ; l istopad 6 .89; m u n c 7.07. 

Brema, 10 października. L o c o 1 C , 7 4 ; g r u d i i u ń 
5 , 2 6 . 

Waluty, dewizy i oHcje 
na giełdzie warszawskiej 

D E W I Z Y - N I E J E D N O L I C I E . 
. ' . . I n . n i i, giełdy pieniężnej cc rbowi l nastrój 

zmienny. 
Dewiza angielska, jak również Paryż, Praga i 

Włochy zmian kurswwyrh nie wykazały. 

PRYWATNE P A P I E R Y LOKACYJNE -
W Z A N I E D B A N I U . 

Dział l istów zastawnych towarzystw kredy'.* 
wych skupiał b. mało zainteresowania, — ogólny 
nastrój by): słabszy. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez o f i c j a l l t M % 
notowań. 

PAP IERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 3tl,Vl 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, ter ja I I I 4K,'.0: 
Premjowa Pożyczku Inwestycyjna 7.03,00; Piemj . i-
wa Pożyczka Inwestycyjna ser. 180,00; Państw o w i 
Potyczka Konwereyjna 1924 r. 51,00; Pożytzka I ' 
larowa 19W—1920 r- 57.50; Pożyczka Stabilizaeyj 
na 192? r. 51,88; Pożyczka Kolejowa 102,00; Usl> 
Zastawne Banku Rolnego £3,25; Listy Zastawni 
Banku Roltaego 94,00; I.i-t> Zastawne Manku ' . o . 
spodarttwn K r a j . I I em. 83.25: Listy /u - ta w i> 
Banku Gosp. K r a j . X em. 94,00: (>l>li*;« Kon u. 
i.iliif Banku Gosp. Kra j - 11 em. 83,25: Obligacjo 

Komunalne Banku Gosp. K r a j . I em. ' '1,0: Listy 
Zastawne Tow. K r . Zicmsk. w Warszawie 41­00 , I i 
sty Zastawne Tow. K r e d . m. Warszawy 41.38. 

M A ł . E O D R O T Y A K C J A M I 
W dziale papierów dywideminw yi i i ru t l i Uyl 

minimalny. 
KURSY A K t i Y J . 

Bank Polski 81,00. 

( i l E L D A Z B O Ż O W A WARSZAWSKA 
1 POZNAlśSKA. 

Wnrszana, 10 puidcic.rniUu U r z ę d o m n . łs 
Giełdy Zbożowo.Towntwwrj , groch pol i \ x uor 
Lic in 22 ,00—24 ,00 ; uioch W i k l o i j n z » , i , . . . - n i 
25,00—29,00: siemię lniana z workiem 32 0. - I ! H O ; 
otręby pszenne i-zalr ' '-(W—9.50. Reszt., w t ' . i i i 
bez zmiany. U^p. spokojne. • 

Poznań, 10 października. Urzecinua < d u ż a I . >'ł 
d v Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. i:> o ! ! ->; 
pszenica 19,75; owies 1 4 . 5 0 ; — 14-75: — I M l . : — 
15.25. Kursy ustalone ua podstawie ren <w.i a . 
i j n y c h : ż.yto 14 .S0—11.75; pszenica 19.31 
j«czntień 13,73—14,00: j ec *m>ń 675—685 ni 2 > 
-13.50; jęczmień browarowy 16,011- 17,l'0 . .:«a 

11.25 —14,75; mąka żytnia 65 proc, z wor ! ; i in< ..J.J5 
|—22,50: mąka pszenna *>5 proc. a « « . i W i e n j 2 0 0 
1 - 3 4 , 0 0 : aroeh Wiktor |a 20,00 2 1 0 ( 1 - a o t c t i roh je . 
j r a 2 2 , 0 0 25 , 00 ; z iemniaki jada lń - 2 2—2,5©. 

RADJO-K ĄCIK. 
RASZYN, Uroda. 

7 ,00 -Sygnał ezaiu i pieśń "Kiedy ranne wstają 
/mtr". 7 ,05 Gimnastyka. 7 ,20 Płyty. 7,3' , Dziennik 
poranny. 7 , 4 0 Płyty. 7 , 5 2 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7-55 Program na dzień bieżący. 1 1 , 3 0 
Przegląd pracy polskiej. 1 1 , 4 0 Wiadomości o eks­
porcie polskim. 1 1 , 5 0 Wiadomości bieżące. I I , ' . . 
Sygnał czasu z Waraz. Obaerw. Astr. Hejnał z Kra­
kowa- 1 2 , 0 5 Płyty. 1 2 , 3 0 Dz. połndn. i wiadomości 
meteorolog. 1 2 , 3 5 "Rycerskoić wieśniacM" 1 3 , 3 0 
Wiadomości gospodarcze. 1 5 , 4 0 Pieśni. I r Schn-
hrrta w wyk. A. Dobosza. 1 6 , 1 0 Program dla dzie­
ci- 1 6 , 4 0 "/ . najnowszej literatury o Janie Sobie, 
skini" — wygłosi prof. I I Mościcki. 1 6 , 5 5 Koncert 
symfoniczno.katueralny ze Lwowa. 1 7 , 2 5 Recital 
śpiewnezy M. Kanpe (sopran). 1 7 , 5 0 ..Skrzynka 
pocztowa rolnicza" omówi ina. W. Tarkowski. 
1 8 , 0 0 Odczyt p. i. -Przemiany duchowe Jana Wła­
dysława Dawida", wygłosi p. U . Lnkrec- 18J20 M u 
zyka lekka. 1 9 , 0 5 Rozmaitości. 1 9 , 2 5 -Trzy d ę b i n , 
ly poetyckie" — wygłosi p. J. Waśniewski (Felje. 
ton literacki). 1 9 . 4 0 Program na dzień następny. 
1 9 . 4 5 Dziennik wieczorny. 2 0 - 0 0 Audycja pogodna 
p, t. "W składzie nut miedzy 5 a 7.m$ popołudniu" 
w ukł. i opr. T . Sygietyńskiego i Bełskiego. 2 1 , 0 0 
Feljct n. 2 1 . ' 3 Recital skrzypcowy 1. Dubisfciej. 
2 2 , 0 0 Wiadomości sportowe. 2 2 . 1 0 Odczyt w jeży­
ku esperanrkitn z Krakowa. 2 2 . 2 5 Muzyka tanerz. 
na. 2 3 . 0 0 Wiadomości meteor, dla komunik. lotu. 
i kom. policyjny. 2 3 , 0 5 — 2 3 , 3 0 Muzyka taneczna. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN 
z wyjątkiem: 

1 5 , ' 0 Kom. Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Łodzi. 17."u Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
2 2 , 1 0 Płyty. 

A K C J A K A T O L I C K A W Ś B Ó D K O B I E T . 

K a t o l i c k i Z w i ą z e k P o l e k D i e c e z j i Ł ó d z k i e j , d z i ę ­

k i s p r a w n o ś c i Z a r z ą d u z p . m e c . R o s z k o w s k ą n a 

c z e l e w o s t a t n i c h c z a s a c h r o z w i j a s w ą d z i a ł a l n o ś ć 

r e l i g i j n o - s p o ł e c z n ą n a t e r e n i e d i e c e z j i ł ó d z k i e j . 

W o k r e s i e j e s i e n n y m p o w s t a ł y s t o w a r z y s z e n i a 

w C z a r n o c i n i e , B ę d k o w i e o r a z w K a z i m i e r z u p o d Ł o . 

c iz ią . W u b i e g ł ą n i e d z i e l o s t a r a n i e m K a t o l i c k i e ­

g o Z w i ą z k u P o l e k z o s t a ł y z o r g a n i z o w a n e n o w e S t ó w a 

r z y s z e n i a w p a r a t j i Z b a w i c i e l a n a p r z e d m i e ś c i u K i ­

l i ń s k i e g o , d a w n i e j d z i e l n i c y K o z i n y w L o d z i , o r a z 

w T o o o l i p o d Ł ę c z y c ą . 

Rejestracja rocznika 1913. 
Jutro, w środę, dnia U b. n i . o «.Q<H 

nie 8-tj rano winni się zgłosić'do »pi'i; 
borowych w biurze) wojskowenT Zarządu m. 
Lodzi (Piotrkowska 165) inęiczyini ror.'. 
nik.i 1913 zamieszkali rat terenie 11 kon i 
sarjatu P. P. o nazwiskach na litery I! v . 
St, T, U, W, Z, t, Ż. oraz zantie.»?k»jli na 
lerenle 8-go komUarjatu P- P. o nazwi kaołt 
na litery A, B, C, D, E , F, 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejaki — Dyktator. 
Teatr Popularny — Jan Sobieski pod W i e d . 

niem. 
Teatr Wesoły Moraus — Córn Baby. 
Teatr Rcwji „Rex" — Warszawa wita v .<• 
Alhambra — Katarynka. 
Adria — Schowajcie swoje smutki. 
Caaino — Pleśń nad pieśniami. 
Capitol — Piełń serra. 
Corso — Wieczny wróg. 
Czary — I Pod fałszywa flagą. I I Syn a»ea<. 

ś c i a . 
Grand-Kino — Dzieje grzechu, 
luna — Nowoczesny Robinson. 
Metro — Schowajcie swoje smutki. 
Pałace — Pocałunek przed lustrem. 
Przedwiośnie — Pożegnanie z bronią 
Rakieta — Niepotrzebne t B t e c k o -
Rozy — Don Kiszot. 
Stylowy — Gdy kończy sie miłość 
Sztuka — Czemp, 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Plaoydsie i Zenajdzia, 
Wschód słońca 5.51 
Zachód — 16.59 
Długo- dnia 11.08 
Ubyło d n i a 5.36 
Ty-dTień 41. 

D o k t ó r 

H . t Z U A A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 5 6 . T e l . 148 ' -65 
Pr iy ja ia l * sodzianaia ad I V , — i p p l , 
od 6 — 9 wlatz. w nisdz i t l * i świata 

od 10 — 1 w P o i . 

C e n y i e c a n i c o w e . 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
C h o r o b y skórne , i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
tn ls j f . 1 8 5 . 4 9 

przylmuja od I I — 2 1 «d 7 — 8Vł wieez, 
W oiadzlale i świata ad 10 — 12 w poł. 

DR. MED. § 

N I E W I A Ż S K I 
ul . A n d r z e j a 5. T e l . 159-tV 

p o w r ó c i ł . 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m ó c K o p ł e l o w e . 

P r z y j m u j e o d 8 d e 11 i o d 5 d e 9 pp 
W a i e d s l a d a i A w i e t e o d 9 — 1 p p . 
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Słos zza świata w 
Niezwykły seans spirytystyczny. 

Znany amerykański badacz zjawisk 
nadprzyrodzonych opowiada następują­
cą — jak zapewnia — autentyc/oą hi-
storję, przedstawiającą ciekawe pole do 
refleksyj dla spirytystów.. Przy jacel o-
wego badacza , zamieszkały w Chicago 
dr. A . F. Kenzie uczestniczył pewnego 
razu w seansie spirytystycznym, na k tó­
r ym medjum pochoizące z północnej 
[ndjany, wywo ływa ło głosy z za świata. 

Nagle zabrzmiał w pokoju głos nie­
widzialnej istoty, która zwróciła się 
wprost do doktora ze słowami: ,,Dok-
ktorze Kenzie, pan ma u siebie w pra­
cowni szkielet ludzki". 
•— Tak — odpowiedział doktór. — Mam 
go już od wie lu lat. — Zatem oświad­
czam panu, że to jest mój szkielet — 
rzekł niewidzialny gość ku ogólnemu 
zdumieniu — Nie mam nic przeciwko 
temu, że jest on w pańskiem posiadaniu, 
ale dopuścił się pan profanacji, k tóra 
mi jest bardzo przykra. Mianowicie po­
życzył pan mój szkielet jednemu ze 
Ewoich przyjaciół, a tam pozwolono dzie 
ciom bawić sie moją czaszką, przyczem 
opuściły ją one na ziemię, tak, że wy­
padło z niej k i lka zębów. To mnie 

bardzo oburza. 
Doktór potwierdzi ł zarzut niewi­

dzialnego gościa i przyrzekł , że odtąd 
będzie dbał o poszanowanie szkieletu, 
co ułagodziło przybysza ze sfer astral­
nych. ( * •*''"»» 

Mój przyjaciel opowiedział mi o tem 
zdarzeniu — mówi ów badacz — a wte­
dy ja zachęciłem go, aby próbował po­
nownie nawiązać kontakt z owym du­
chem. To mu się istotnie udało a duch 
opowiedział mu szczegóły swego życia. 

Urodzi ł się w Georgji, był żołnie­
rzem w skonfederowanej armji w legjo-
nie Cobb. Po wojnie służył w armji re­
gularnej, a potem wędrował po świecie. 
Pewnego razu. bawiąc w Chicago, prze­
chodził przez tor kolejowy i został prze­

jechany przez pociąg. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala, gdzie umarł 
jeszcze tego samego dnia. Trupa prze­
niesiono do kostnicy, dając mu 

tabliczkę porządkową Nr. 63. 
Po tych informacjach dr. Kenzie 

zwrócił się do wymienionego przez nie­
widzialnego gościa z za świata szpitala, 
celem zasiągnięcia wiadomości. Okaza 
ło się z zapisków, że istotnie w roku 
1910 trup człowieka o niewiadomem 
nazwisku przejechanego przez pociąg, 
został oddany do kostnicy pod Nr. 63 

W głównej kwaterze gen. Johnsona. 

B i u r a „ P o d B ł ę k i t n y m O r ł e m " 
Sieć komitetów na terytorjum Stanów. 

Najpotężniejszym cz łowiek iem w 
Ameryce jest jak wiadomo obok pre­
zydenta Roosevelta generał Hugo Sa­
muel Johnson. Nazwisko jego jest na 
ustach wszystk ich Amerykanów i co­
dziennie na p ierwszych stronicach 
2.500 dzienników, pojawiających się w 
Stanach Zjednoczonych. Nazywają go 
krótko „genera łem" lub „Johnsonem". 

Lampa—zegar 
Na londyńskiej wystawie 
wynalazków zademonstre 
wano zegar, umieszczo­
ny w podstawie lampy, 
którego sposób działania 
widoczny jest na zdjęciu. 

Oryginalne kar ty jazdy 
» » " s s s s l a * M s s s s s s i na święta Bożego Narodzenia. 

Wydawcy angielscy według dawnego 
zwyczaju poświęcają mieniące letnie praygo 
townniu kart z życzeniami na święta Boże 
go Narodzenia. — 

Wśród rozmaitych nowości, które ukażą 

MOC GŁOSU. 
Umysł ludzki odniósł nowy triumf. 

Najnows^i wiedza sprowadza wazysUłsi 
(zjawiska przyrody do jednego mianownika: 
falowania. Badania w tej dziedzinie dują 
wciąż nowe wynik i , nieraz przejmujące gro" 
zą umysł ludzki. W 

Dwaj fizycy amerykańscy Looinis i Lutz 
demonstrowali świeżo przed zuproszonem 
gronem widzów zdumiewające właściwości 
•t. zw. „u l t ra fa l " głosowych. 

Być może, że dla tego zjawiska wywoki 
nego drganiMmi oscylatora (iskiernika) 
kwarcowego w kąpieli olejowej określenie 
„fale głosowe" niezupełnie jest właściwe. 

[Rodząca się w kąpieli olejowej siła jest 
niedosłyszalna dla ucha ludzkiego, niedo 
etępnu. Chociaż co do swego pochodzenia 
spokrewniona jest ona' z falami głosowe-
|n i , lecz w przejawach' swych od nich — 

zupełnie odmienna. 
Dla ucha ludzkiego dostępne są tylko 

te dźwięki, których liczba dr^uń falowych 
nie przekracza 40.000 na sekundę, iskier 
nik kwarcowy w kąpieli olejowej nato­
miast drga 300.000 razy nu sekundę. Fale 
stąd powstałe, posiadają siłę niesamowitą. 

Zabijają one żaby i ryby w ciągu k i lku 
sekund, psy i koty puda ją trupem w ciągu 
minuty niby rażone piorunem. Nie koniec 
na tem! Przepuszczone przez cienkie rur" 
ki szklane powodują one przy najlżejezem 
dotknięciu natychmiast rany oparzeniowe. 
'Woda w takiej rurce w krótk im czusie za 
ezyna się gotować i zamieniać w parę. 
•Przepuszczane przez mieszaniny roz­
maitych płynów, rozkludają je na ich 

chemiczne składniki. 
Eksperymenty podobne przeprowadzał 

przed laty niejaki dr. W. Keely s Fila-
delf j i , którego jednakże wówczas okrzy 
czano oszusta n i ezurlataniem. Keely utrzy 
mywał, że w falach głosowych kryje się 
najpotężniejsza i równocześnie majgrothiej 
sza siła rJrzyrody. 

Tajemniczy ów człowiek teorję swą 
przedstuwił w dziele ,,Keely and his disco" 
very", które tylko w bardzo ciasnem ko­
le znalazło oddźwięk. Skonstruował on 
aparat, który z zewnętrznego wyglądu po 
dohny był nieco do kompaisu. 

Zapomocą tego aparatu można było, zda 
nii ni wynalazcy, ustalić zasadniczy ton wi 
bracji każdego materjału. Keely pot iuf i ł 
zapomocą swego aparatu przez spotęgowa" 
nie liczby fal głosowych zugotować wodę 
w szklance i zamienić w proszek kawałek 
granitu. 

Tajemnicza siła fal głosowych zr.una 
była podobno już także mędrcom indyj­
skim. Święte ich księgi ,,Achtar V i " 
dya" piszą o n ie j : ' 

,,Rzuć te eteryczne fale głosowe na 
nrmję 100.000 ludzi i 100.000 słoni, a roz 
padną się oni w okamgnieniu w proch, niby 
mysz zabita". 

Dotąd jeszcze nauka nie potraf i w tych 
olbrzymich Tozmiarach korzystać z tujemni-
czych i grozą przejmujących drgań, lecz 
początek w tej mierze już jest zrobiony. 

Umysł ludzki odniósł now£ triumf" w roz 
poznawaniu wszechpotężnych sił przyrody. 

się jako kartk i z życzeniami 
w ciągu najbliższych dwóch miesięcy, wy 
różniają się swoją oryginalnością te, które 
są przeróbką oryginalnej kurty jazdy. 

Tekst jesit jedynie zmieniony i zczwalu 
okazicielowi na „Wesołą jazdę w sezonie 

.dobrego In l i i o ru " i obowiązuje go do „sta 
wicnia się przed trybunałem dobrej wol i " . 

O ile większa^część tych kart,po»iuda cha, 
irakter widokówek z świerkami pokrytemi 
.śniegiem, o tyle te, które są przenaczone 
dla odległych koloni j Wielkiej Brytanj i , 
jak .Australji, Nowej Zełondji i Ind j i są 
oczywiście bez śnieżnych widoczków. 

Cieszy; się on bezwzględnem zaufa­
niem prezydenta Roosevelta, k t ó r y po­
w i e r z y ł mu stanowisko „administrato­
ra N. R. A . " (National Recovery Act) , 
organizacj i , powołanej w t y m celu, aby 
dać pracę i stałe zajęcie 

sześciu mi l jonom bezrobotnych. 
Generał Johnson nie podlega żadnej 

wyższe j w ładzy . M a zupełną swobodę 
działania. Wo la Jego s tanowi p rawo. 
Władza jego sięga w najodleglejsze 
dziedziny życ ia amerykańskiego. ,To 
on ustala, k iedy mają być otwierane i 
zamykane biura, magazyny, sklepy, fa 
b r y k i , jakie będą 

pensje urzędników i robotn ików 
na calem te ry to r jum Stanów Zjedno­
czonych. ; 

Główna kwatera generała Johnsona 
znajduje się w Waszyngtonie. K w a ­
tera ta zajmuje obecnie przestrzeń 

około 100.000 stóp 
kwad ra towych , 

wydzie lonych z obszaru Min is ters twa 
Handlu. Ponieważ kwatera ta powięk­
sza się z każdym dniem istnieje prawdo 
podobieństwo, że zajmie wkró tce całe 
ministerstwo. Nazwa „ k w a t e r y " , zasto 
sowana do g łównej siedziby generała 
Johnsona, jest w łaśc iwem określeniem, 
ponieważ toczy się w niej "prawdziwa 
kampanja wojenna przec iw bezrobociu. 
Bezrobocie ogarnęło bowiem obszar ca 
Icf A m e r y k i 1 rozszerzyło się w ostat 
nich latach 

z zatrważającą szybkością. 
Zagrażało ono podstawom by tu Sta­
nów Zjednoczonych i dla zwalczenia te 
go wspólnego wroga Roosevelt s two­
rzy ł organizację, którą oddał w ręce gc 
nerała Johnsona. 

W biurach generała panuje ruch* sza­
lony. Po kory tarzach przewi ja ją się 
przez ca ły dzień pracy ordynansi. Lc 
gjon maszyn do pisania w y w o ł u j e ruk 
podobny do 

tu rko tu karabinów maszynowych. 
Ze wszystk ich stron rozlegają się 
dzwonk i elektryczne i telefony, przyno 

Cz fluor zabija raka? 
Doniosłe odkrycie lekarzy. 

Obóz pracy dla włóczęgów i żebraków. 

dRząd pruski urządził wpobliżu Meseritz obóz pracy dla włóczęgów. Wszyscy 
włóczędzy, żebracy z całej prowincji zostają umieszczeni w zamkniętym obo­

zie, gdzie muszą uprawiać ziemię. 

Oddawna biologowie zastanawiali 
się nad tem, dlaczego krew w naczy­
niach krwionośnych pozostaje płynna, 
gdy jednak wydostanie się tylko na-
zewnątrz systemu krążenia, wnet krzep­
nie, co zresztą ma dla organizmu donio 
słe znaczenie, gdyż krzepnięcie zapo­
biega zbytniej utracie krwi i automa­
tycznie tamuje jej upływ. 
Biologia posługiwała się, celem wyjaś­
nienia tego zjawiska, hipotezą, że krzep­
nięciu krwi wewnątrz naczyń krwionoś 
nych przeszkadza jakaś substancja, wy 
dzielana przez ściany tych naczyń. Z 
chwilą więc gdy krew traci kontakt z 
niemi, ujawnia się naturalna jej skłon­
ność do krzepnięcia. 

Najnowsze badania jednak, przepro 
wadzone przez dra Stubera i Langa na 
klinice we Fryburgu, uczą, że sprawa 
ta nie przedstawia się tak prosto. 
Wspomniani uczeni stwierdzili. ?e czyn­
nikiem^ tamującym krzepnięcie krK\j| 
jest pierwiastek fluor, o którego obecno­
ści w organizmie ludzkim do niedawna 
nauka nic nie wiedziała. — 
Stwierdzono, że krzepnięcie krwi zale­
ży od procesu czysto chemicznego, mia 
nowicie od rozkładu cukru na kwasy or­
ganiczne, któremu zapobiega właśnie o-
becnofć fluoru. Im więcej cukru zamie­
ni się w organizmie na kwasy, tem prę­
dzej następuje krzepnięcie krwi i na-
odwrót. 

Fluor, którego obecność w organiz­
mie niedawno dopiero odkryto, a który 
tamuje krzepnięcie krwi, znajduje się, 
jak tego dowiodły właśnie badania 
Stubera i Langa, w wielkiej stosunkowo 
ilości we krwi hemofilików, podczas 
gdy we krwi ludzi normalnych nie udało 
cię najczulszemi nawet rr/akcjbmi wy­
kazać obecności najmniejszego choćby 
śladu tego pierwiastki. — Dalsze bada­
nia potwierdziły wnioski, do których 
doszli Stuber i Lang. Badania te były do 
konywane z krwią gęsi, która krzepnie 
bardzo powoli Przekonano się, że za­
wiera ona znaczny stosunkowo procent 
fluoru. 

Odkrycia te mają i doniosłe znaczę 
nie praktyczne i niewątpliwie, wywrą 

pływ na leczenie raka. — 
Przed kilkoma laty mianowicie stwier­
dził prof. Warburg. że komórkn ra­
kowa różni się nietylko swą postacią 
od komórki normalnej, ale także swym 

sposobem przemiany materji. Żyje ona 
mianowicie nie tlenem, lecz czerpie swe 
siły z rozkładu cukru na kwasy orga­
niczne. Gdyby udało eię uniemożliwić 
komórce rakowej rozkład cukru na kwa­
sy, skazanoby ją tem samem na zagładę 
przez śmierć głodową. 

I oto badania Stubera I Langa dały 
nauce środek, który pozwoli wygłodzić 
w organizmie komórki rakowe. Środ­
kiem tym jdst fluor, który tamuje roz­
kład cukru na kwasy. Jest to oczywi­
ście jeszcze kwestją przyszłości, w każ­
dym jednak razie dr. Ewig z Frybur­
ga wykazał, że fluor wywiera_niszczący 

wp ływ na komórk i rakowe. 
Wprawdzie przeprowadzał on swe do­
świadczenia na komórkach wyciętych z 
organizmu, rezultaty jednak, osiągnięte 

j przez niego, budzą bardzo daleko idą-
'<e nadzieje, że niebawem, coprawda 
bardzo okręźnemi drogami, medycyna 
posiądzie broń skuteczną w walce z 
tym najgroźniejszym wrogiem ludzkości, 
jakim jest rak. 

szące informacje. Na ścianach nieskoń­
czenie długich k o r y t a r z y i olbrzymich 
sal wiszą rozpostarte sztandary z błę­
k i t nym or łem godłem organizacji , i na 
pisem „ W e do our pa r t " . 

Dzięki energii generała Johnsona i 
jego organizacji całe Stany Zjednoczo­
ne pokry te są obecnie siecią komite­
tów, złożonych z przedstawiciel i lokal 
nych władz, wie lk ich przemys łowców, 
g łównych cz łonków Izby Handlowej, 
dy rek to rów zak ładów dobroczynnych 
i fabryk, prezesów zw iązków robotni­
czych i kobiecych i t. d. Każdy korn i ' 
tet 

wyb ie ra swojego generała 
(zastępcą generała jest zawsze koble* 
ta), trzech pu łkown ików, siedmiu „ko­
mendantów" i siedmiu „kap i tanów" 
Każdy kapitan organizuje , 

swoją „kompanię" 
z ośmiu ludzi. Każdy z pułkowników! 
ma do przeprowadzenia ściśle określo-
ną akcję. Jeden z nich zajmuje się sprat 
wami personalncmi, drugi kampanja pu 
bl icystyczną i propagandą, trzeci orga* 
nizacją manifestacjami I demonstracja­
mi. 

P ie rwszym celem organizacji N. R. 
A\ jest doprowadzenie do tego, aby ża 
den robotnik nic pracował więcej jak 
35—40 godzin maximum tygodniowo i 
o t r z y m y w a ł za to najmniej 12—15 do­
larów, aby nic przy jmowano do p r a c * 
p racown ików 

poniżę] lat 16, 
aby nic używaso nielegalnej konktfrciW 
cji p rzemysłowej i handlowej. 

Genral Johnson jest cz łowiekiem 
bardzo energicznym. Posiada wszyst -
kie cechy żołnierza. L iczy 51 lat. Uprą' 
w i a l w swojem dotychczasowem życiui 

liczne zawody. 
B y ł prawnik iem, robotnik iem, prze-
m y ś l i w c e m , przedsiębiorcą, komenda^ 
tem żandarmerj i , ekonomistą, obecnie, 
jest dykta torem Stanów Zjednoczo­
nych. Jest on też autorem dwu powie­
ści p. t. „W i l l i ams of West Po in t " i 
„Wi l l i ams on Scrv ice" . Generał pracuje' 
w swoim pokoju nr. 4.846 przez cały; 
dzień. Wys ta rczy wspomnieć, że o t r zy 
mule on dziennie 4.000 l is tów 1 odbywa 
1500 rozmów telefonicznych. 

Podsłuchane. 
W RESTAURACJI . 

Do restauracji wchodzi jakaś p a r i 
i py ta kelnera: 

— Co dziś jest na obiad? 
Kelner kłania się nisko i powiadał 
— Sałatka śledziowa, zupa grochd 

wa, kot let cielęcy omlet, kompot ze śl| 
wek, lub jabłek... Co mam dla szano^l 
ncj pani zamówić? 

— Nic _ dziękuję — odpowiada da! 
ma — chciałam się t y l ko dowiedzieć^!; 
co mam jut ro gotować na obiadl 

O D G A D Y W A C Z MYŚLI. 
— Zdaje mi się, że to pan jest fyfls, 

który przed chwilą popisywał się tu 
przed publicznością sztuką czytania my* 
śli, wynajdując nawet najdrobniejsza 
przedmioty, które ukrywano w najni . 
prawdopodobniejszych miejscach? 

i— Tak jest, to ja , 
— A co pan tu jeszcze robi? 
— Nie mogę znaleźć kapelusza! 

Pojedynek lotniczy. 

W Paryża odbył się turniej powietrzny dwóch pilotów akrobatów Niemca Ger< 
harda Fieselera (po lewej stronie) i Francuza Michela Detroyat po prawej* 
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